Rok I 


MARCIN 


| ŁÓDZKIE 
MORDERSTWO 


Morderstwo dokonane w dniu 5 bm. w 
Łodzi na osobie naczelnego sekretarza Pol. 
Stron. Lud., a zarazem znanego działacza 
Zw. Młodz. Wiej. R. P., którego również 
był sekretarzem — ś.p. Bolesława Ścibiorka 
posiada swój głębszy sens spoleczno-polity- 
czny. Nie jest ono bowiem zwykłym morder- 
stwem dokonanym na ile rabunkowym, czy 
nawet porachunków osobistych, prywatnej 
zemsty czy demoralizacji powojennej, Jest 
ono kierowane zbrodniczą ręką przez te siły, 
które pragną tamować rozwój i kształtowanie 
się w nowej rzeczywistości polskiej demo- 
kracji ludowej. Jest ono wyrazem wzmaga- 
jacej się walki między krzepnącym na silach, 
blokiem stronnictw demokratycznych gruntu- 
jącym zasady demokracji społecznej, poli» 
łycznej i gospodarczej, a tymi wszystkimi 
czynnikami, którym nie idzie w smak i na rg- 
kę urządzanie Polski Ludowej, Polski chlop- 
sko-robolniczej, Polski z ducha i treści, z for- 
my i obyczaju szczerze demokratycznej. 

Tak się złożyło, że ostatnio Pol. Stron. 
Lud. ponosi dotkliwe straty w swych szcre- 

ach zadawane przez nieznanych sprawców. 

a usty tej, por tajemniczym i po dziś dzień 
nie wyjaśnionym zaginięciu Władysława 
Kojdra doszla obecnie nowa ofiara w osobie 
Bolesława Ścibiorka. I w tym i w tamtym 

` wypadku bandyci spod znaku N.S.Z. są nic- 
znani i na razie uchodzą rękom sprawiedli- 
i, by ponieść zashiżoną karę. 

Fakt ten, jak i wiele innych jemu podob- 
nych morderstw i uprowadzeń tajemniczych 
dokonywanych nie tylko na członkach PSL-u, 
lecz i na członkach innych demokratycznych 
stronnictw politycznych może społeczeństwo 
polskie napawać słuszną obawą t troski 

Zdajemy, sobie dokładnie sprawę, ty- 
jemy w czasach przełomowych, że przeży- 
wamy okres tarć politycznych i ustrojowo- 
ideologicznych. Zdajemy sobie i z tego spra- 
wę, że w wyniku wojny, polwornej okupacji 
niemieckiej, podczas której wiele spraw za- 
łatwiało się przy pomocy usuwania przeciw- 
ników z powierzchni ziemi, gdzie zamordo- 
wanie człowieka nie wywoływało zrozumia- 
łego oburzenia — czasy jakie przeżywamy 
sprzyjają dla zbrodniczych porachunków po- 
litgcznych. 

„ Lecz przecież życie musi się normalizomać, 
Nie mogą bezkarnie ginąć obywatele, Wta- 
dze bezpieczeństwa publicznego, mimo roz- 
* licznych trudności, muszą wytężyć wszystkie 
swe siły i uzdolnienia, by sprawcy morderstw 
politycznych byli ujęci i ukarani, aby każdy 
obywałel czuł się bezpiecznym. Wierzymy, 
„ że tak się stanie. 
Żyjemy w państwie demokratycznym, w 
tórym winno mieć miejsce poszanowanie 
prawa i woli większości narodu. Wszelkie 
tarcia polityczne, ideologiczne winny odby- 
wać się na platformie przyjętych i potwsze- 
chnie rozumianych zasad demokracji, a nie 
przy pomocy, gwaliu i terroru: 

Chłop polski nie da się zastraszyć, i z 0- 
branej przez siebie drogi nie zejdzie. Mimo 
ofiar, mimo gwałtów siać będzie wiernie przy 
swych ideałach, walcząc o nie nieugięcie, 
Ponoszone ofiary wzmagać będą postawę 
mas chłopskich, które wolą swą i wysiłkiem, 
wespół z innymi „ugrupowaniami szczerze 
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Na Walny Zjazd „Wici” 


W dniach 16 i 17 grudnia odbedzie 
się w Warszawie pierwszy po zakończe- 
niu wojny Walny Zjazd Delegatów 
Związku Młodzieży Wiejskiej Rzecz- 
pospolitej Polskiej, -~ <A 

Zjazd ten będzie jednym z najdonio= 
ślejszych zdarzeń odbudowującej się 
Polski, 

Przybędą bowiem na Zjazd w olbrzy- 
miej części żałnierze Batalionów Chłop- 
skich, żołnierze z L. Z. K., którzy byli 
trzonem walki zbrojnej chłopów polskich 
z najazdem hitlerowskim. 

Obok REM co żywi, sala obrad zapeł- 
ni się duchamittych co polegli, co w nie- 
ustępliwej, bohaterskiej walce o niepod. 
leglą, demokratyczną Polskę Ludową 
oddali życie, 

Zjazd Delegatów ZMWRP przyjmie 
do zatwierdzającej wiadomości cały 
okres bohaterskiej walki, nieludzkich 
cierpień i zmagań, gotowości ponosze- 
nia najwyższy ch ofiar w walce i pracy 
o Polskę, jakie w okresie wojny ponosi 
ła młodzież cjitopska. 

ZMWRP hg jedyny spadkobierca pie. 
knych bohaterskich, żołnierskich tra- 
dycji i dorobku Batalionów Chłopskich. 

Cały dorobek B. Ch. Zfazd Delegatów 
ZMWRP przyjmie na własność dla ca- 
lej młodzieży wiejski. 
pala treści w kształtowaniu wlasnych 
serc i dusz, by z niego czerpała siłe do 
walki i pracy o dobro, o piękno, o praw- 
dę, o Polske niepodległą i sprawiedliwą 
dla wszystkich. 

B, Ch, organizowały i opierały swoja 
walke i pracę o przedwojenny dorobek 
młodzieży wiejski Dziś, kiedy walka 
zbrojna zwycięsko już ząkończona, B. Ch. 
wszystko najlepsze, cały swój dorobek 
przekazują znów tejże młodzieży. 
900003: 


STANISŁAW 


ODOŻENIEC 


Do niebieskich pował, 
Od grud czarnej ziemi, 


Już się sztandar nasz wiciowy, 


Kolorami mieni. 


Minął wiek gnuśności, 
- Po wsiach świt rum 
Rozstawione wokół wici 


Wołać na odmianę. s. 
Na sztandarze naszym 
Skrzy się piękność świata, 
Wyszedł swymi kolorami 
Chłopskie dusze bratać. . 


Na nic nawalnice, 

Szarpcie burz rozdmuchy, 
Buchnie większy serc pożarem. 
Staniem twardsi, duchem. 


Pod sztandarem naszym 


kiej, by z niego czer- 


W walce B. Ch. młodzież wiejskarznaj- 
duje na dziś i na długie wieki najpiek- 
niejsze przykłady ofiarności, samoza- 
parcia, karności, odwagi, godności, umi- 
łowania Polski, koleżeństwa, łamania 
trudności, wiary w słuszną sprawę w naj- 
cięższych, najbardziej nawet tragicznych 
chwilach, 

A wszystkie te wielkie wartości duszy 
ludzkiej tak bardzo są potrzebne w na- 
szym odbudowującym się życiu. 

Dziś zwlaszcza, kiedy całe polskie ży- 
jest straszliwymi moralny- 
mi i wojny, w dorobku 
B. Ch. młodzież wiejską szukać musi i bę- 
dzie treści dla odnowy i przebudowy wła- 
snych dusz, własnych serc'— dla po- 
stawienia tamy dałszej powojennej de- 
moralizacji, dla zwalczania tych wszyst- 
kich zatrutych okrucieństwami wojny 
przejawów życia, które sieją zdziczenie 
1 mordują najlepsze właściwości ludzkiej 
duszy, 

Podjęcie tej usilnej prac: 
1 przebudową duszy ludzkiej 
tyro, którzy na.polu walki, w wi 
w obozach, w najstraszniejszych 
szach i mękach umierali z uśmiechem 
zapatrzeni w wizję przyszłej, Polski, w 
lepsze, piekniejsze, sprawiedliwsze ży- 
cie ludzkie. 

A zmianę w życiu, w jego ulepszaniu 
dokonywać można tylko przez zmianę 
i ulepszanie własnych dusz. 

W pracy naszej nad sobą, w samo- 
wychowywaniu i samokształceniu na- 
wiązywać trzeba do dawnych wiciowych 
zasad. 

Jedna z naczelnych tych zasad była 


Miegsmam W iciowg 


niezależność i samodzielność ruchu mło- 
dzieży wiejskiej. Wypróbowana w okre- 
sie przedwojennym wiciowa droga sa- 


Meguowi: 


botow 


MY, 


Kwitnie wiara chłopska, 
Cała ziemia za nim ruszy, 
Pójdzie żywa Polska. 


A my od przyciesi, 

Dalej Ją budować, 

Polskę pięknić i ugładzać 

Do niebieskich pował. 
Rozradować oczy, 


demokratycznymi, doprowadzą do ostate- 
cznego zwycięstwa, do ugruntowania w Pol-| 
sce rzetelnej demokracji. ludowej, 


Serca rozradować, 
Kojorami szłandar płonie 


Do niebieskich pował. 


modzielnego myślenia i szukania wła» 
snych prawd i ideałów dala w okresie 
najcięższego egzaminu narodowego w 
czasie wojny piękny, samodzielny, ofiar« 
ny ideowy element ludzki, Młodzież ma 
prawo w pracy nad sobą wybiegać po” 
nad rzeczywistość, ma prawo szukać 
własnych dróg, budować sobie wlasną 
wizję szczęścia ludzkiego, nieskrępowa* 
na utartymi kanonami i ograniczeniami, 


W kształtowaniu jej postawy wobec 
AE nie wolno jej, oslabiać żadnymi, 
ubocznymi, koniunkturalnymi, dalszo» 
rzędnymi względami. 

Jedność i harmonizowanie postawy 
młodzieży wiejskiej z życiem ruchu lu» 
dowego i Polski wynikać będzie nić z ja- 
kichś formalnych postanowień i usta« 
leń, ale z rzetelnie wypracowanej zgo» 
dy z prawdą ksztaltującą się w u 
wsi i Polski, 


Znajdzie sie ona wtedy zawsze we 
wspólnym marszu .ze wszystkimi poczy- 
naniami calego ruchu ludowego i praw» 
dziwaj EIN 

Drugą z naczelnych zasad ruchu mlo- 
dzieży wiejskiej jest zgodność tego co 
się glosi z tym co się robi. 

Nic nie jest warta prawda, czy idem, 
która nie pozostawia swoich wycisków 
na rzeczywistości. Jest tylko zwykłym 
frazesem, pustym dźwiękiem — prawdą 
staje się dopiero wtedy, kiedy wyzwala 
z człowieka wolę działania przemienia: 
jącego życie na lepsze. Dziś zwlaszcza, 
kiedy się tak strasznie rozszalał frazes, 
słowo do niczego niezobowiązujące 
o tej podstawowej zasadzie w pracac] 
swoich musimy szczególnie pamiętać. 
Dużo spraw, wiele myśli ciśnie się do 
glowy z okazji Zjazdu Delegatów Zw, 
Mł. W. R. P. 

Bo przecież cały ruch ludowy, cala 
Polska stojąca, w tym zwrotnym mos 
mencie swych dziejów, wobec olbrzy« 
mich, największych w historii zadań pas 
trzyć będzie i słuchać będzie z najwyż- 
szą uwagą i natężeniem tych pierwszych 
po wojnie wiciowych narad. 


Bo jak do szeregów, z hitlerowskim 
najazdem walczącej Polski weszliśmy 
olbrzymią, dojrzała masą i tej walki by- 
liśmy trzonem, tak dziś Polska musi sie« 
gnąć do rezerwuaru niespożvtvch, ol» 
brzymich sił i wartości chłopskich. 

O tym jaka bedzie*Polska zdecyduią 
w pierwszym rzędzie chłopi, a zwłaszcza 
młdzież chłopska. 

Świadomi tych wielkich zad jakie 
przed nami stoją dobrowelnie bierzemy 
na siebie współodpowiedzialność za low 
sy Polski. i oddamy wszystkie sily, 
wszystkie wartości, wszystko co nosia« 
damy w służbs Wolnej, Niepodległej, 
Demokratycznej Polski Ludowej. 
Walny Zjazd Delegatów ZMWRP bę» 
dzie radził jak pracować, bv wszystkie 
siły i wartości młodzieży chłopskiej do 
maksimum rozwinąć, jak postepować, b: 
je wszystkie jak najpełniej i najwłaści* 
wiej włączać do twórczej pracy w budow 


wie Polski Ludowej. 
Życzymy Zjazdowi owocnych obrad, 
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CHŁOPSKI 


SZTANDAR: 


Nr 10 


KIM BYŁ ś.p. BOLESŁAW SCIBIOREK 


Zamordowany dnia 5 bm. w Łodzi Se- 


"dział w pracach komisji oświatowej 


kretarz Naczelny PSL i Główny Sekre- i zdrowia. 


tarz „Wici“ oraz posel do Krajo 
dy Narodowej ś. p. Bolesław Ścibiorek 


urodził się 22 marca 1906 roku we wsi 
ziny, jako syn malo- 
rium na- 


Łaznów, pow. Brzi 
rolnego. Po ukończeniu semi 
uczycielskiego w Łodzi w wieku 17 lat 
i wyższego kursu nauczycielskiego w 


Warszawie pracował jako nauczyciel 


wzgl. kierownik szkoły powszechnej w 
Konstantynowie pod Łodzią, a nastepnie 
w Jeżowie pow. brzezińskiego, dokad 
przez wladze sanacyjne został w ® 1055 
przeniesiony dyscyplinarnie za dzialal- 
ność „Wiciową”. Jako pedagog zył 
sie w kołach fachowych dużym uzna- 
niem. p. 

W okresie okupacji ś. p. B. Ścibio- 
rek był czynny w Batalionach Chlop= 
skich i z ramienia ich komendy prowa- 
dził podchorążówkę w Jeżowie. 

Pobyt ś, p. B. Ścibiorka w Jeżowie jest 
typowym, symbolicznym niemal przy- 


kladem pracy wiciarza. Miejscowość, | 


która w intencjach wladców sanacyjnych 
miała spelnić rolę karceru dla młodego 
nauczyciela, stała się. ośrodkiem pracy 
i działalności kulturalno-wychowawczej, 
a następnie akcji konspiracyjnej. 

Później pracował w delegaturze na 
województwo łódzkie jako kierownik 
Oporu Spolecznego i na tym stanowi- 
sku dotrwał do wybuchu powstania w 
Warszawie, w którym wziął udział 

Ścigany przez gestapo, od r. T942 u- 
Z. się pod nazwiskiem Kazimierza 

olskiego, a nastepnie Kazimierza Bo- 
leslawa Borowskiego. 

Na różnych polach swej działalności 
mdny był z przestrzegania zasad moral- 
Ho i ceniony był jako zwolennik do- 
kladnego rozpoznawania spraw, mogą- 
cych wywołać nieporozumienia w or- 
ganizacjach. Znany był również z silne- 
go przeciwdziałania próbom wszczyni 
nia walk bratobójczych i w kolach kii 
rowniczych miał w tym względzie du- 
że sukcesy. 

Po wypędzeniu Niemców śp. Ścibio- 
rek przystąpił do czynnego udziału w ży- 
ciu publicznym. Organizował młodzież 
wiciową w całej Polsce, Rady Narodo- 
we i Stronnictwo Ludowe w wojewód: 
twie łódzkim, Wydelegowany przez „Wi 

i“ do KRN jako posel, brał czynny u- 


ci 


Ra- 


|. Uzdolniony, bystry i szybko. orientu- 
jący się-w'sprawach politycznych, oświa- 
towych i wychowawczych, śp. B. Ścibio- 
rek odegrał poważną rolę w Ruchu Lu- 
dowym. Był jednym z najgorętszych 
zwolenników zjednoczenia politycznego 
|Ruchu Ludowego, a jego wkład w istot- 
|ne zjednoczenie się chłopów polskich 
|w Polskim Stronnictwie Ludowym po- 
zostanie na zawsze w fundamentach te- 
go zjednoczenia. Spelnił również wybit- 
„ną rolę w zjednoczeniu się całego ru- 
| chu młodzieżowego „Wici” pod jednym 
| sztandarem wym. 

| W ocenie zasług, położonych na polu 
zjednoczenia , Ruchu Ludowego, jako 


AW PONIECKI 


W dniu 15 marca 1945 roku byłem 
|po raz pierwszy po powstaniu w War 
szawie. Obraz zniszczonej stolicy prze- 
rósł moje wyobraże: Gruży, zglisz- 
cza, barykady i nie zone mogiły 
wstrząsnęły mną do gi Ale to, co 
przed paru tygodniami ujrzałem w po- 
| wiatach przyczólkowych w wajewódz- 
twie kieleckim, przerosło wszelkie obra- 
zy ludzkiej nędzy. 

Pożoga wojenna, trwająca przez pięć 
miesięcy na terenie powiatów przyczól- 
kowych (Stopnica, Sandomierz, Opa- 
tów, Iłża i Kozienice) zmiotła z powierz- 
chni ziemi całe wsie i miasteczka. Chle- 
|bodajne i żyzne ziemie nadwiślańskie 
zamieniły, się w dzikie pola. Tam, gdzie 
szumiały łany złocistej pszenicy sando- 
mierskiej, rośnie las chwastów. W łonie 
dzikiego stepu do dziś kryje się wiele 
radzieckich min. Wszędzie zgliszcza 
i popioły, wszędzie pelno śladów walk, 
jakig przed rokiem toczyły się na tych 
ziemiach. 

Ludzie, a raczej widma ludzkich ist- 
nień, mieszkają w ziemiankach, bun- 
krach i ac strzeleckich. Do wielu 
z tych prowizorycznych gniazd ludzkich 
miałem możność zaglądnąć osobiście. 
Wszędzie spotykałem sytuacje podo- 
bne. Nie mam słów, by ludzkim języ- 


BOLE 
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rzecznik tego zjednoczenia, ś. p. Bole- 
|sław Ścibiorek, po porozumieniu wierz- 


N. K. W. P. S. Lu w charakterze sekre- 
|tarza, pełniąc równocześnie ta funkcję 
w Zarządzie Głównym Zw. Mł. Wiejsk. 
R. P. 


Była to natura niezlomna, usposobie- 
nie przychylne ludziom i życzliwe, ni 
czym nie dający się złamać entuzjasta 
o wielkiej pogodzie ducha, człowiek pe- 
łen optymizmu, który potrafił jednoczyć 
ludzi i zachęcić ich do pracy w najcięż- 
| szych warunkach. Prowadząc 
ie osobiste, $. p. B. Ścibio- 
al wybitnie ksztalcącej 
Inej i utrzymywał 
ich, ksztalcących s 


u 
w 


|młodzieży 
lsynów chłops 


kiem opisać cały ogrom cierpień i nę: 
dzy, jaką tam widziałem. Większość 
ziemianek nie zabezpiecza od mrozów 
i deszczów. We wszystkich panuje po- 
chny głód. Brak żywności, opału, 
ży i środków leczniczych. Wśród 
tarszych, a zwłaszcza wśród 
ierć ci swe triumfy. Pra- 
| wie w każdej ziemiance widziałem 
na barlogu siedząca gromadkę na pół 
nagich dzieci, w wynędzniałych ich 
ciałach świerzb wygryzł głębokie rany. 
|Według urzedowych obliczeń Urzedu 
Wojewódzkiego w Kielcach na terenie 
wymienionych powiatów w takiej roz- 
paczliwej sytuacji żyje 35.000 dzieci 
chłopskich. W warunkach, jakie panują 
na przyczółku obecnie i jakie zaistnieją, 
ogromna większość dzieci zimy nie 
przeżyje. Wszelka pomoc na miejscu 
może w większym czy mniejszym sto- 
pniu katastrofalna sytuacja załagodzić, 
ale jej nie zażegna. > 

W ciągu najbliższych dni: i tygodni 
trzeba dzieci z tamtych terenów prze- 
wieźć do powiatów, w których wojna 
nie poczyniła większych zniszczeń. 
| Zdajemy sobie sprawę, że przewieźć 35 
tysięcy dzieci o tej porze, nie jest za- 
gadnieniem WARE To też do rozwią- 
zania tego problemu, oprócz miejsco- 


|choslawickim wchodzi do Prezydium 


| zakładach naukowych. Był też 
jednym z inicjatorów Funduszu Sty- 
pendialnego im, Macieja Rataja. 
Pracówał do ostatniej chwili swego 
jżycia. W przeddzień śmierci wybierał 
się na posiedzenie Prezydium Naczelne- 
go Komitetu Wykonawczego” PSL do 
| Warszawy. Ręka zbrodnicza nie dała Mu 
| zakończyć swych prac, zrealizować pla- 
|lnów, mających na celu wielką przy- 
, szłość Polski i zwycięstwo Ruchu Ludo- 


| wego, 


Z 


* 


| Sprawozdanie z pogrzebu ś. p. Bole- 
| sława Ścibiorka, którego pierwsza część 
odby. we w dn, TI bm, a dru- 


ga we rodzinnej Łażnowie w dniu 
12 bm, podamy w następnym numerze. 


|0090050061€00 


5 tys. dzieci chłopskich z Kielecczyzny woła o ratunek 


wych czynników administracyjnych i 
| spolecznych, należy jeszcze bezpośre- 
dnio wprzągnąć odnośne resorty 
Rządu Jedności Narodowej. Są potrze- 
bne środki transportowe, odzież, lekar- 
stwa oraz pewne zapasy żywności i go« 
tówki na pokrycie niezbędnych wydat- 
ków, zwiazanych z zorganizowaniem 
transportów. 

Zarząd Wo) 


wódzki P, S` L. w Kiel- 
[cach do roz anią tego zagadnienia 
przywiązuje ogromną wagę. Wszystkie 
Zarządy Powiatowe otrzymały już odpo- 
wiednie polecenia. Wierzymy w szla- 
chetny odruch spoleczeństwa. Wierzy- 
my, że za przykładem kobiet z PSL-u 
w Poznaniu i Łodzi, które przygoto- 
wały pomieszczenia, w onie i opie» 
kę dla pary tysięcy dzieci z Kielecczy: 
zny, staną do współpracy i pospieszą 
z wydajną pomoca wszystkie Zarz 
Powiatowe P. S. L. w województwie 
kieleckim, Akcję tę trzeba przeprowa= 
dzić szybko, przy harmonijnym wspól- 
| działaniu czynników rządowych» admi- 
|nistracyjnych i społecznych. Każda 
|zwłoka może zakończyć sie katastrofą. 
| Wysyłamy rozpaczliwe SOSI Ratuj- 
| cie 55 tysiecy dzieci chlopskich z Kie- 
|lecczyzny przed zagładą. 
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SEKRETARZ NACZELNY POLSKIEGO STRONNICTWA LUDOWEGO i 
Sekretarz Zarządu Głównego Związku Młodzieży Wiejskiej R.P. „Wici“ 
CZŁONEK KRAJOWEJ RADY NARODOWEJ 
zginął w Łodzi od kuli skrytobójczej dnia 5 grudnia 1945 roku. 


NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE ODBEDZIE SIĘ W ŁODZI W KATEDRZE DNIA 11 GRUDNIA O GODZ. 11 PRZED POŁUDNIEM, PÓCZEM NA- 

STĄPI PRZEWIEZIENIE ZWŁOK AUTEM DO ŁAŻNOWA, POW. BRZEZINY, RODZINNEJ WSI ZMARŁEGO. 
W ŚRODE, DNIA 12 GRUDNIA, © GODZ. 11 RANO ODPRAWIONE BĘDZIE NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE W MIEJSCOWYM KOŚCIELE 

I POGRZEB NA CMENTARZU PARAFIALNYM W ŁAŹNOWIE. 5 


NACZELNY KOMITET WYKONAWCZY POLSKIEGO STRONNICTWA LUDOWEGO 
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Nr m 


CHŁOPSKI 


SZTANDAR 


(EADEUSZ REK 


i 


/ Na dzień 19, 20 i 21 stycznia 1946 r.| 
władze naczelne P. S. L., opierając sie 
na obowiezującym od 1935 r. statucie, 
zwołały Kongres, który — jako patla-| 
ment=stanowi najwyższą władzę Stron- 
-nictwa i jest naszym zdaniem V-ym | 
Zwyczajnym Kongresem po zjednocze- 
niu Ruchu Ludowego, dokonanym w 
1951 r. Posiada on dla naszego życia | 
wewnętrznego ogromne, decy: 
czenie. Zbiera się w osobliwej wielkiej | 
chwili, kiedy — po straszliwych latach | 
wojny — trzeba uczynić rachunek, su- 
mując wyniki za czas ubiegły, oraz wy- 
tyczyć na przyszłość drogę należytą, 
nakreśloną głosem chłopskich serci dusz, 
chłopskiego uczucia i chłopskiego, rozumu. 
POPRZEDNIE KONGRESY 
A ZWYCZAJNE 
, Pierwszy odbył się dn. 15 marca 1931| 
, roku, jako Kongres Polaczeniowy. Wśród | 
tych, którzy w wielkim stopniu przyczy | 
i się do zjednoczenia rozbitych ugru= | 
powań chłopskich („Wyzwolenia”, „Pia- | 
sta” i „Stronnictwa Chłopskiego”) w je- 
dno STRONNICTWO LUDOWE nale- 
ży wymienić — (z Piasta): Wincentego 
Witosa, Macieja Rataja, dr. Władysława 
Kiernika; (z wolenia); Stanisław 
Thugutta, Irene Kosntowska, Kazimierza 
Bagińskiego, Aleksandra Bogusławskie- 
go, dr. Zygmunta Gralińskiego; (ze 
Stronnictwa Chłopskiego): Jana Dąbskie- 
go, Andrzeja Plute, gen. Bolesława Ro- 
je, Józefa Grudzińskiego. 
Drugi Kongres Zwyczajny, który od- 
był się w dniach 27 i 28 maja 19353 r., 
powziął m. znamienną uchwałę, do- 
tyczacą pols) polityki zagraniczńej, 
której urzędowi sanacyjni sternicy żeglo- 
wali co raz wyraźniej i co raz szybciej 
w. kierunku przyjaźni z hitlero-faszy- 
zmem. Uchwała ta brzmiała: 

„Hitleryzm w Niemczech, chełpiący 
się mianem odrodzenia narodowego, jest 
wezwaniem narodu niemieckiego do no- 
wych mordów, do nowych podbojów. 
Żadne oficjalne oświadczenia nie powin- 
ny nikogo uspokoić ani wprowadzić w 
błęd,gdyż Istotą hitleryzmu 
RE niszczenie i RY 

rzeci Kongres Zwyczajny, ja! od 

był w dniach 718 grudnia 1035 ii po- 
siada poza Polaczeniowym największe 
ie. Dokonały sie wówczas dwie 
uchwalenie programu, 
ującego poglądom i dążeniom 
mns chłopskich zorganizowanych pod 
sztandarami. S- L., oraz pelny 1 czynny 
w pracy mlodych ludowców=wi» 
Wśród postanowień programu 
czytaliśmy 


własność ma być 
odowania. Pod- 
roju rolnego winien 
samodzielny, oparty | 


stawą prz: 
byś indywidęalny, 
næ prywatnej wła 

Prezesem 5. L, wyb 
Wincentego Witosa, k 
trwania emigracji 
taj. Przewodnicz; 


jednogłośnie 
tórego na czas 
stepowa! Maciej Ra- 
m Rady Naczelnej 


został wybrany Stanislaw Thugutt, ki 
rujący 


uprzednio pracami komisji, 
W sklad Na-| 
<conawczeco ( 10 | 
nej 15.11.56 r.) 
Bagiński Kazimierz, 
k Józef, prof. Bobek Pawel, Bo-| 
ki Aleksander, Czapski Andrzej, 
ski Zygmunt, Grudziński Józef, 
Brunon, dr. Jaworski Jan, dr. 
7 Kot Stanislaw, 
lajezyk Stani- 
ẹpcami człon- 
Kosmowska Irena 
v, dr. Jedliński Wik- 
inż. R. Gesing. 
arty i przed woina Kongres 
y Stronnictwa Ludowego od- 
ym 1038 r. Czczono wów: 


9 


ia 
w kraju 


emiý , mają ich e 
inni dzialacze, W skład prezydi: 


— ostatniego przed wojna — weszli: 

Prezes $. L. — Wincenty Witos, Ma- 
ciej Rataj. 

Wiceprezesi: dr. Władysław Kiernik 
Stanisław Mikołajczyk, Andrzej Czaps 
retarz Naczelny: Kazimierz Bagiń- 
ski, a pod jego nieobecność Józef Gnu- 
dziński, 

Skarbnik: prof. Stanisław Kot. 

PODCZAS OKUPACJI 

Najwyższą władzę w S. L. z chwilą 
wybuchu wojny pelni] Marszalek Maciej 
Rataj, który licząc się z możliwością 
aresztowania, upoważnił do pełnienia 


funkcji kierownictwa Ruchu Ludowego | 
Józefa | 


w konspira Józefa Nie: 
Grudzińskiego i Stanislawa O: iego. 
Jednoczęśnie funkcję kierownika prac 
programowych na zlecenie Marszalka 
Rataja objał Stanisław Miłkowski. Z bie- 
giem czasu skład osobowy Centralnego 
Kierownictwa powiększył się i wchodził 
wtedy także dr. Władysław  Kiernik 
(a w jego zastępstwie Stanisław Mie- 
rzwa i Jan Witaszek, Kazimierz Bagiń- 


Jski i in.). 


Dzialajsce w konspiracji 


Centralne 
Kierownictwo od męczeńskiej 


śmierci 


I 
a | Macieja Rataja i w porozumieniu z Win- 


centym Witosem uznawało, że głów- 
nym reprezentantem władz $; L. na okres 
wojny jest Stanisław Mikołajczyk. 

Pod koniec okupacji niektórzy działa- 
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Przed pierwszym po wojnie Kongresem P.$.L. 


Bronisławem Drzewieckim) łącznie z kil- 
koma osobami, które nie należa- 
|ly do Stronnictwa Ludowego (Wia- 
dysław Kowalski, dr. Franciszek Litwin, 
Antoni Korzycki) przystąpili do tworze- 


kiej rozpoczęła działalność, przybierając 
nazwę; „Stronnictwo Ludowe”. Po utwo= 
rzeniu Rządu Jedności Narodowej podję- 
[ło działalność dawne przedwojenne 
|Stronnictwo Ludowe, przybierając w 
wytworzonej sytuacji nazwę: POLSKIE 
|STRONNICTWO LUDOWE. 

Natomiast w Stronictwie Lud. na- 
stąpil rozłam. Jedna część (pod kierun= 
m Władysława Kowalskiego i Anto- 
go Korzyckiego) prowadzi nadal 
S. L. (do którego przyszła ostatnio 
t. zw. grupa dr. Wrony). Druga część 
(z prezesem Stanisławem Bańczykiem, 
Jinż. Drzewieckim, Bolesławem Ścibior- 
kiem, min. Bertoldem i in.) — podczas 
|uroczystości pogrzebowych nad trum- 
NACE Witosa — połączyla sie 
z PSL, które w tych warunkach stanowi 
dalszy ciąg zarówno Wyzwolenia, Pia- 
[sta i Stronnictwa Chłopskiego, jak też 
potem od 1951 r. Stronnictwa Ludo- 
wego. 

PRZED V-/M ZWYCZAJNYM 

KONGRESEM 

Ludowy, — zwołan 


Kongres na 


| cze SL (ze Stenislawem Bańczykiem inż. 19, 20 i 21 stycznia 1046 r. odbywać 


44620020000000000000000403000400000600000000000005041 


nia t. zw. grupy „Woli Ludu”, która po | 
uwolnieniu kraju spód okupacji niemiec- | 


Str. 3 


sie będzie w majestacie przeżytych cier« 
pień i ofiar. To nie tylko kolejny zwy- 
czajny Sejm Chlopski Ta Z groma 
dzenie, które z pelną po» 
wagą oraz AREE RT LA 
olbrzymiej odpowiedzial 
ności będzie radzić i de< 
cydować. Do głosu musi dojść jak 
najbardziej trzeźwy, najzdrowszy rozsq« 
dek, a wszelkie najgórniejsze i najbuj« 
niejsze porywy muszą posiadać granice, 
| zakreślone właśnie — rozsądkiem, wlas 
śnie — rozumem, właśnie — realną oce» 
ną rzeczywistości, 

Celem głównym jest wielka tro 
ska o Polskę Ludową, opar 
ta na ścisłym i szczerym, równorzędnym 
i lojalnym współdziałaniu wszystkich lu» 
dzi pracy. A więc — chłopów, a więc — 
robotńików, a więc — pracowników u= 
mysłowych. Na uczestnikach Kongresu 
spoczywa olbrzymia odpowiedzialność, 

Po pierwsze — odpowiedzialność za 
należyty kierunek myśli i polityki ludo- 
|wej w chwili obecnej, wobec pokolenia 
żyjącego. 

Po drugie — odpowiedżialność za ca- 
łą naszą — Polski i Ludu Polskiego — 
przyszłość, 

Po trzecie — odpowiedzialność histo« 
czna za jakość polityki ludowej przed 
uchami Wielkich Ludowców: Wincen= 
„tego Witosa, Stenisława Thugutta, Ma» 
cieja Rataja, Ignacego Solarza, Józefa 
Grudzińskiego, oraz licznych tysięcy 
znanych i nieznanych, którzy swoje ży: 
cie złożyli w pracy i w walce o demo» 
krację pelna, ludową, o Polskę i o Spra- 


wiedliwość. 


|r 
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KOMPLEKS ZACHODNI 


Jednym z zarzutów ze strony niektó- 
rych odłamów demokracji, częściowo i w 
naszą strong wymierzonych, jest twier- 
dzenie, iż ulegamy chorobie, zwanej 
„kompleksem zachodnim”, która ma 

olegać na naśladownictwie „zwie! 
ych wzorów demokracji zachodni 
Ten kompleks, czyli zespół nawyków, 
uczuć i przeświadczeń ma nas kierować 
w objęcia wymarzonego „bloku zacho- 
dniego”, ma w nas wzbudzać tęsknotę 
za utraconym rajem liberalizmu kapita- 
listycznego i liberalnej demokracji, oca« 
lałej w krajach zachodnio ~ europejskich 
i anglosaskich, co prawda w zwietrza- 
lych już — wedlug zdania niektórych de» 
mokratów polskich — formach į urzą- 
dzeniach społecznych oraz państwo» 
wych. 

Jako demokraci nie z ostatnich mie- 
sięcy, lecz doświadczeni w kilkudziesie- 
cioletniej walce o zasady i praktyczne 
zastosowanie demokracji w życiu Pol- 
ski, moglibyśmy w tej sprawie nie za- 
bierać głosu i nie odpowiadać. To 
też nie po to, ażeby się usprawiedliwiać 
lub legitymować, też zdobywać 
prawo działalności publicznej obok in- 
nych, niewątpliwych demokratów, — 
lecz ażeby łaczność duchowa z Europa 
zaznaczyć i jako Europejczycy odpo- 
wiemy: tęn „kompleks zachodni” bynaj- 
mniej nie jest nasza chorobą. Da licz- 
nych, wszechstronnych i bogatych 
związków z zachodnia Europę w okre- 
sie dlugich wieków jawnie się przyzna« 
jemy i zwiazki te nadal chcemy utrzy- 
mać. 

Nie zapomnimy o tym, że całe nasze 
dzieje, rozwój naszej kultury, oświaty 
i obyczałów, od tysiąca lat zwiazany. 
est ia Europa. Nie wstydzi- 
po wzory cywilizacyjne 
w pierwszych wiekach 
chód, często omija- 


nego z 
Francji 
k 


zachodniej, bujnie 
jakby w soczewce 
domo: arodu i ku 


raszomu 
Tak było 
humanizmu i odrodze 
wieków Polska na ws 


tkie kierunki 


agowała bardzo żywo, nie tylko sama 
spożytkowując zdrowe ich ziarna, lecz 
również pośrednicząc w ich rozpo- 
wszechnianiu na kraje, ha wschód od 
siebie położone. 

Lecz może to wszystko dla współ- 
czesnych pokoleń chłopskich obojętne? 
Ani nas to grzeje ani ziebi — powie 
chłopski demagog. Wszak to wszystko 
brała z zachodu i wykorzystywała szlach« 
ta. A nad grzbietami chłopskimi podo- 
bnie na zachodzie jak i w Polsce świ- 
stał tylko bat pańszczyźniany. 

Temu, ktoby tak chciał rozumować, 
warto przypomnieć słowa Wincentego 
Witosa, wypowiedziane podczas proce- 
su brzeskiego. Prokuratorowi, stawia- 
jacemu zarzuty warcholstwa pod adre- 
sem przywódców demokracji i powołu* 
jacemu się na groźne przykłady warchol- 
stwa z przeszłości Polski, W. Witos 
odpowiedział, że zna dobrze i rozumie 
historię Polski, że historia ta nie jest 
już rzeczą obcą dla chłopów, to też i wy» 
biorg oni z niej właściwe wzory do na- 
śladowenia, a odrzucą wszystko, co bylo 
szkodliwe i zgubne. 

Chłopi, jako wspólgospodarze pań- 
stwa i twórcy dzisiejszych i przyszłych 
dziejów Polski z pewnością nie wyrze- 
kną się tego, co w naszej przeszłości 
było rozumne, wielkie i szlachetne. 

Rozumieją dobrze, że Polska uczest- 
nicżąc twórczo niemal na połowie tego 
odcinka dziejów, który nazywaray erą 
chrześcijańską, wniosła do ogólnoludz= 
kiego dorobku nie mało zasług i war- 
tości, Zwłaszcza w tym wakresie, który 
jest najważniejszy w rozważaniach o 
demokracji. Wolność człowieka, posza- 
nowanie jego godności, tolerancja dla je- 
go wierzeń i przekonań„— oto zasady 
wcześniej u nas niż gdzieindziej i po” 
wszechnie uznawane, Że te zasady 
w ciagu wieków stosowane były tylko 
w odniesieniu do szlachty — to rzecz 
zrozumiała. Ważne jest, że dzisiaj rozu- 
|miemy je wszyscy i do wszystkich, chce- 
my stosować, 

Jeżeli kraje zachodnie powyższe zasady 
wcielają we wszelkie instytucje i urzę- 
dzenia życia prywatnego czy publiczne- 
|zo obywateli, to my nie nazwiemy tego 


„ „zwietrzałymi wzorami”. Wierzymy bo- 


w obronie tych „zwietrzałych 
wzorów” gotowiby byli stanąć do naj- 
„ofiarniejszej walki robotniey z angielskiej 


ura NKW | myśli i społeczne prądy europejskie re- | Partii Pracy, jak również francuscy, bel- 


gijscy czy też z innego demokratyczne" 
go kraju socjaliści. 

Może to być dla kogoś rzeczą malej 
wagi, gdy POKORY w wyborach Chur» 
chill, — mimo iż on właśnie z nieopisaw 
nym uporem i zawziętością montował 
cały front walki z Hitlerem i wyszedł 
z wojny opromieniony sławą, — bez żąda 
nego sprzeciwu przekazuje rządy 
mu następcy „bo taka jest wola więk» 
szości narodu”, Dla nas ten zwyczaj i nie» 
kwestionowana przez demokrację zacho= 
dnia zasada jest rzeczą ważną i podsta 
wową w calym systemie demokratycz- 
nym. 

Uznając i doceniając w pelni znacze» 
nie wielu zasad, urządzeń i zwyczajów 
demokracji zachodniej, nie popadni 
w bezkrytyczny zachwyt nad wszys 
kim, co się dzieje na zachodzie, Słusznie 
możemy się szczycić, że demokracja pol- 
ska osiągnęła wyższy stopień rozwoju, 
Nasza demokracja ludowa rozbila naj. 
silniejsze reduty obszarniczego i kapita 
listycznego wstecznictwa. Nasza demo: 
kracja położyła mocne podwaliny pod 
budowę państwa ludowego, których sù 
ły wsteczne wywalić już nie zdolają. 

Lecz czyż nie przyjdzie nam na myśl 
niepokojące zastanowienie? W Anglii 
rządzą socjaliści z Partii Pracy, którzy 
w czasie wojny przyjęli CY, pro» 
j gram nacjonalizacji przemysłu. Gdy dzi- 
siaj uzyskali możność realizacji tego pro» 
gramu, więcej zabiegają o kredyty w Sta- 
nach Budne więcej uwagi po* 
święcają wysiłkom nad przywróceniem 
zachwianej równowagi politycznej i go- 

odarczej w całym Imperium angi 
skim, niż sprawie upaństwowienia kos 
palń węgla i banków. Ta ostrożność 
1 przezorność angielskich laburzystów 
w realizowaniu dziela przebudowy snos 
łecznej powinna być zastanawiająca dla 
każdego, komu leży na sercu odbudowa 
i postęp gospodarczy kraju, kto zarazem 
nie chce dopuścić do tego, ażeby jutro 
w gwałtownie zmienionym ustroju go 
spodarczym nie było głodne, nagie i bow 
se — właśnie dla świata pracy. 

Dlatego też zgodnie z naszą zasadą — 
przebudowa spoleczna po radykalnym 
usunięciu gruzów obszarniczych i wiel- 
ko-kapitalistycznych powinna być stopu 
niowa, prowadzona po gospodarsku, 
w miarę zdobywanych sil i środków. 

I tu również nie wstydzimy się, że 
zwracamy uwi na demokracje za” 
hodni 07 i 


Ga di 


Byiam niedawno na jednym z 
tów, gdzie praca wśród koleże 
zupełnie nie idzie. Wszystko zorganizo« 
wane, ramy gotowe, naciągniete nici, 
tyle chętnych rąk, któreby puściły war- 
sztat w ruch, wytwarzając wspólnym 
kiem płócienny prosty płat osiąg> 

dążeń. Wracając zastanawiałam 

e dlaczego? Czemu im tak nie idzie 
i przyszlam do wniosku, że brak podkła» 
du ideowego. Stanęly gdzieś ną ślepym 
torze, z którego zwekslować nie potrafia | 
na właściwą drogę. I znów ten sam wnio- 
sek, do którego tak często wracamy we 
wszelkich rozważaniach — wartość we- 
wnętrzna człowieka, decyduje o jego 
nastawieniu życiowym, o jego pracy 
i kierunku, w którym pójdzie. I zasaz na- 
suwa się wniosek drugi: tak ogromnie 
daleką jeszcze drogę mamy, tyle do zdo- 
bycia, tyle da zmiany w sobie samej. 

Jeśli przyjrzeć się dokladnie kobiecie 
i mężczyźnie, dziewczynie i chłopcu na 
wsi spostrzeża się duże różnice. Jeszcze 
do tej pory uważa się, że wykształcenie 
bardziej jest potrzebne chłopcu niż 
dziewczynie, że sprawy społeczne czy 
polityczne 7 wyłącznie  mionopolemn 
mężczyzn. tej chwili chodzi mi jed- 
nak o inng stronę duszy kobiecej, o dzie- 
dzinę uczuć, ofiarność na cele ogólne, 
o danie swego czasu, a także i tego co 
przedstawiałoby jakakolwiek wartość 
pieniężną. Gdy dochodzi dọ tych: spraw, 
to z kobietą na wsi przeważnie jest tro- 
chę ciężko, Pamiętasz, nie raz biadałyś- 
my nad tym tak rozwiniętym instynk= 
tem posiadania, gromadzenia, zbiera« 
nia nadmiernego, przywiązania do wszel- 
kego dobra, majątku. 

Pewnie w tej chwili chciałabyś mi 
przypomnieć, że zastanawiałyśmy się 
skąd to pochodzi, na jakim podłożu się 
rozwinęło, że wzięło swój począte! 
z biedowania, z przymierania z glodu 
i nędzy. Że dzięki skrzętnemu* zbieraniu 
matek wielu synów chłopskich kończy- 
ło szkoly, dostawała się na wyższe stu» 
dia. Ileż wypadków możnaby przypom: 
nieć jeszcze z niedalekiej przeszłości, że 
rodzina cala jadała bez omasty, gdy 
jedno z dzieci uczyło sie w mieście. Set. 
ki i tysiące wyrzeczeń, najpiękniejszego 
sknerstwa, najofiarniejszego ciułania. To 
należy ocenić i o tym pamiętać, Zwal- 
czać jednak musimy w sóbie, gdy prze- 
chodzi w nałóg, a to daje się szczegól- 
niej zauważyć u kobiet - gospodyń. 

Nie raz przed wojnę mówiłyśmy cób 
to można było zrobić, jak całą wieś od- 
mienić, gdyby każdy chłop ofiarował 
jedną złotówkę rocznie na cele spolecz= 


JERZY: ŚWIRSKI 


| wiązków jak 


Ay MJ PRE El 


List do koleżanki 


e. Jakimi sumami obrucałoby 
SL I jak uintwialoby to pri 
kobiety tak chętnie kiedyś czy obecnie 


sdy 


CHŁOPSKI SZTANDAR . ——-... 


A przecież z | 
człowiek musi być syty, od. 


i wreszcie skończymy 
i, bo każdy pracujący 
iany, mieć 


ńiosą złotówkę na tace kościelne i rzecz możność swobodnego rozwoju. Zbieranie 


zdumiewająca, wtedy nie żałują, choć 
Rite ich plynę na zwalczanie wsi. 

iluż to naszych żonatych kolegów mu- 
si się ukrywać przed żoną, 
coś ofiarować na cele spoleczne czy or= 
genizacyjne, choć pie! 
na ułżenienie doli wsiowej, 
czenie pelnych praw, da zaspokojenie | 
i możności kształcenia dziecku wiejskie- | 
mu bez trudu'i poświęcenia rodziny. 


sosoran © 


i groma 
il 


zenie nie może jednak stać się 
em -w życiu, bo przecież posiadanie 
1 pieniądz nie stanowią o wartości czło» 


y trzeba |wieka i nie mogą zapewnić szczęścia i 2a- 
dowolenia. My kobiety musimy zrozu- 
dz ten pójdzie | mieć, żeby móc żądać i brać, to trzeba 
a wywal: |i umieć dać, gdy zajdzie potrzeba 


danie prowadzi do rzeczy nieprzyjem= 


"nych, a nawet karygodnych, Jakże czę- 


e Te Nr TO 


sto przeradza się w zawiść i zazdrość 
powodując dziesiątki i setki donosów ne 
ile gospodarczym. Czy nie uważasz, ża 
łatwiej jest w życiu ustrzec się od wszel- 
kiej nieuczciwości tym, którzy nie præ 
gng tak wiele posiadać, w których du- 
szy nie budzi się to ciągłe więcej, wi 
cej, odbierające radość i wesele KA I 
nego życia, 

przecież do radości, swobody i we- 
sela tak bardzo tęsknimy szczególniej 
teraz w okresie wojny. Czemuż miały« 
byśmy sobie zatruwač życić w przyszlo- 
ści tym ciągłym pożądaniem? "Trzeba 
dzielić się z każdym potrzebującym na« 
szej pomocy i chętnie a w porę naucz. 


A 4 __ | my się dawać na cele wspólne, spolecz« 
Jakże często przerost instynktu posia- j 


ne bo tọ nam samym zapewni lepszą 
przyszłość, odmieni wreszcie drogi wsio= 
we. A 


Fundacja Staszica Í 


pili do realizo- 
anicach swoich tmo- 


wanie jej w skromna: 
źliwości. 

On to, jeden z najwybitniejszych przedsta: 
wicielt polskiej myśli postępowej, XIK w. po- 
słanawia wprowadź. zyn swój plan pod. 
niesienia stopy życtow j mas chłopskich, 
tym celu zakupuje w 1611 rok 
ornej, lasów z przedsiębi 
mystowymi i eały ten majątek oddaje w 
1812, 299 rodzinom włościańskim, 6 mieszcz 
skim i 24 drobno szl im, 2 jednym za* 
strzeżeniem, a mianowicle, że zawiążą „To 
warzystwo Rolnicze" — w celu =r ratowania 
się wspólnie w nieszczęściu, i prowadzenia 
wzotoweęjęo gospodarstwa. 

Cele Towarzystwa określa. wyraźnie jego 
statut, który nakłada na członków szereg obot 
— płacenie podatków, nienagan- 
ne życie, budowa wzorowych ogniotrwałych 
gospodarstw, wzajemną pomoc w wypadkach 
klęsk żywiołowych i td, | 


Stowarzyszeni obawiązani byli utrzymywać 
pięć cłementarnych szkół, lekarza szpitala, roz: 


k taczać opiekę nad sturcami, kałekami i sie 


ELŻBIETA DANIŁOWSKĄ 


rodzaju miały być 
z których udzie- 


Bank Pożyczkowy”, który n“ 
ytów ne udoskonalenie rolni 
ctwa, zakładanie warsztatów, rzemieślniczych 
i fabryk, na organiżowanie handlu i budowa* 
nie murowanych zabudowań À 
Instytucją kontrolującą działalność Towa- 


rzystwa była Rada Opiekuńcza złożona z wi:|di 


rylisty == burtajstrza 
pięciu przedstawic! 
sta Hrubieszowa oraz prze: 


szica. i3 

Także i gospodurezo zaczęła Fuùdacja por 
dupadać. Doszło do tego, że w 1560 roku 
„Bank Pożyczkowy” nie był w stanie pomóc 


„Wieczny pokój, roleczna odpocznienie” szepczą dziś m Polsce ust miliory 
tak szepczą matki, siostry, żony poleglych t pomordowanych. 

Kto poległ w baju ten szczęśliwy: miał piękną śmierć, zgon bohaterski ` 
zostaly po nim dumne pleśni, słariące jego frud żolnierski; 

mogiłę jego darń pokrywa, krzyż na niej stol — anak ofiary, 

pastaszki stroją go kwiatami — kocha te groby naród cały. 

Ale et drudzy, co dla sprawy oddali wszystkie serca siły, 

wzięli od wroga śmierć hańbiącą — nie wiemy gdził są ich mogiły. 

Na obcej ziemi, bezimiennie ginęły te nasze orięta — 


jedno im dzisiaj przyrzec możem, że 


naród mie i że pamiętam. 


Gdy graśnie huczały armaty, na barykadach stalim w dymie 
Sto strzałów na linie wroga, płacono za każda itge. , 


WŁADYSŁAW REYMONT 


W dniu 5 grudnia b. r. minęło dwa- 
dzieścia lat, gdy naród polski, a w szcze- 
gólności wieś polska, okryłą się żałoba 
na wieść o śmierci jednego z najbardziej 
czolowych pisarzy polskich — Włady- 
sława Reymonta. Na wieść o zgonie te- 
go, który we wspaniałym eposie zam 
Fn dzieje i życie, obyczaj i trud wsi 
i chłopa polskiego w całorocznym Koro- 
wodzie zwykłych i świątecznych, wiel- 
kich i codziennych wydarzeń i przeżyć. 

Władysław Reymont, pochodzący 
sam z rodziny chłopskiej, odczuwał: do- į 
skonale puls i tętno życia wsi, a jako | 
wnikliwy umysł dostrzegał, że ta wieś 
dawna schodzi z areny dziejów, by jej 
miejsce zajmować miał nowy, zwarty, 
świadomy swej wartości, znaczenia i sł- 
ły — masyw chłopski. I właśnie te dwa | 


Wa wspaninłe strofy swego eposu za” 
myka Reymont tytm Codzienną 
drepłaninę, namiętne porywy w cnocie 
i grzechu, smutek i radość, uśmiech 
i rozpacz, dostojność świąteczną, za- 
chwyty i pogardę =- słowem każde 
drgnienie | czucie myśli, serca í duszy 
leżę Zamyka i w tym eposie 
obyczaj, co faz bardziej zamierający 
i co raz mniej przestrzegany, jaki przez 
całe pokolenie ojcowie dzieciom przeka- 
zywali. I w tym tkwi wielkość dzieła 

Jadysława Reymonta. 

Onto pierwszy w epickim, wspania* 
lym rozmachu pokazał Polsce i światu, 
tych odsuwanych, a którzy przecieiż są 
solą narodu, a którzy przecież „żywią 
i bronią” naród, bowiem jak to powie- 
dział Wincenty Witos: „W chlopie żyje 


akresy, ten mornent przeobrażeń chłopa | odradza się naród, z niego czerpie swo- 


polskiego ukazał w „Chłopach“. 
Bohaterowie „Chłopów” to ludzie ży- 
wi, działający czesto pod wplywem nie- 
temperowanych impulsów, stosujący się 
jeszcze w pracy do niewzruszonych form 
zwyczajowych, lecz i już czujący swą 


wage, wartość i prawa, w imię których 


n jest czynnikiem spo- 


ła silẹ państwo, 
i J właśnie ukazanie 


koju i porządku” 


publiczną, wykazanie, że ona ma pelne 
prawo by nią się zajmowała sztuka i li- 


iw obronie których gotowi są da naj- 
większych poświęceń. x 


zasługą Reymonta. ' 
Lecz nie tylko w tym tkwi wartość 


warstwy chłopskiej w tak szerokim roz- żadnym poe Ol I 
machu, wprowadzenie jej na widownię jw „Chłopach” nawrócenia się i przy= | 


teratura jest ogromna i niezaprzeczalną | e at 
| obszarniczym i inteligenckim, aby sza- 


„Chłopów*. Byłaby niezupek Rey- 
mont, jak to już wyżej zaznaczýliśmy — 
dostrzega i nowe. haradzające” się sił 
warstwy chłopskiej: świadomość i god- 
ność, poczucie obowiązków i wolę obro- 
ny swyth praw. 

„Narodzie kochany, ludzie chrześci- 
jańskie, Polaki, to mówię wam, że już in- 
Szej rady nie mu, jeno sami musimy 
swojego dobra bronić, gromadą całą iść 
i boru rąbać == nie pozwolićl... Wszyst- 
kie chodźmy, kto żyw, kto jeno kulasa- 
mi rusza, całą wsią, wszystkie jak jeden. 
Nie bójta się niczego, ludzie, nie bójta: 
nasze prawo, to i nasza woła i sprawie- 
dliwość nasza!“ — tak wzywa Maciej 
Boryna wieś do walki w obronie swych 
praw, i w tym wezwaniu tkwi ów nara- 
dzający się bunt przeciwko krzywdzie 
i wyzyskowi, owa niezłomną woła bro- 
nienia swych praw, ów świadomy nakaz 
łączenia się całej gromady  wsiowej, 
wszystkich chłopów pod jednym wspól- 
nym sztandarem. 

W tym płomiennym manifeście + we- 
zwaniu tkwi i wiara Reymonta w moc 
i wartość chłopa polskiego, i nie jest 
poetyckim  frazesem 


stąpienia do szczerej współpracy ze wsią 
dziedzicowego brata, Jacka. Jest to na- 


opis | 


| 


w odbudowie młynów zniszczonych przez pó 
wódź. W okresie popowstaniowym bardziej 


| uświadomione narodowo wsie Fundacji prze” 
szły też silną falę prześladowań. Nie mniej po 
ukąazie tolerancyjnym w 1906 roku połowe 
ludności Towarzystwa oświadczyła sio, że jest 
polską i katolicką. 


rzy! 
pieki na 


» zą spółdzielnie rolniczo 
dwu wsiech jest światło ele 
dobrze zorganizowano straże 6= 
gniowe. W 1939 r. przystąpiono da budowy 
ośrodka zdrowia z kąpieliskiem, Przy pomocy 
Funduszu Pracy miala być zgrzanizowąna 
opieka nad t40ma warsztatami tkackimi, sań 
warsztatami stonrskimi, nad każdym przeja- 
wem przemysłu ludowego. , 
W_t939 roku przez wsie Towarzystwa prze- 
szedl kataklizm nowej wojny. Znowu uległo 
zniszeżeniu setki warsztatów pracy, 'znowy 
Towarzystwa straciło około jednej trzecież 
majątku, Ale siły życiowe tdu pna 
niespożyt: chwilą kiedy tylko za* - 
istniały ku temu wartnki, człońkowie Towar 
yi ponownie do budowanis 


I tak 


x 


ka instytucja nie t 
wszelkie tego rodza 


wych warunków stai sówki 
wek na drodze rozwoju chłopskiej spólnoty 
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fi i zgodnie z nią współpracowali dla 

dobra GA narodu i państwa polskte- 

10. 

R Władysław Reymont to nie tylka 
piewca wsi i chłopa polskiego, lecz czlo- 
wiek, który ze'wsią powiązał się czynnie. 
Jest on czynnym í wiernym członkiem 
ówczesnego. Stronnietwa SPE 

a na zieżdzie u prezesa tegoż Stronnic= 
twa — Wincentego Witosa w Wierzcho+ 
sławicach odbytym w dniu 75 sierpnia 
1025 r. a urządzonym celem zlożenię 
hołdu przez chłopów, twórcy nChło- 
pów”, Władysław Reymont staje się go- 
rącym rzecznikiem połączenia się stron- 
nictw chłopskich, aby tym skuteczniej 
bronić swych praw i pracować dla dobra 
całego Narodu. 

"To też dzisiaj, w dwudziestą rocznicą 
śmierci wielkiego pisarza, syna wsi i bo- 
jownika o jej prowa, składając hold je- 
go pamięci, powtórzyć możemy słowa 
skierowane do Władysława Reymonta 
na wspomnianym zjeździe w Wierzcho» 
sławicach..a wypowiedziane przez Win- 
centego Witosa: 

R i ladając Ci mistrzu hold i podziękę 
imieniem komitetu i zebranych przed- 
stawicieli ludu, proszę o przyjęcie go ja- 
ko daru od tych, co żyli wieki całe w za« 
pomnieniu, a co chcę pracą i poświece- 


kaz rzucony przez Reymonta warstwom niem zdobyć trwałą i lepszą przyszłość 


nowali wole ludu, aby 2 ta wolą się li- 


dla Polski i zarobić sobie kiedyś na 
wdzięczność i pamięć narodu...“ 


ZAGADNIENIA GOSPODARCZE 


X 


Skończyć z tymczasowością 


Kongres spółdzielczy w Lublinie, od- 
byty w listopadzie 1044 r, zadecydował 
a powołaniu do życia dwóch naczelnych 
instytucji — Związku Rew: 
dzielni R. P. oraz „Społem, Zw 
Gospodarczego Spółdzielni R. P. 
miejsce więc licznych związków rewi- 
zyjnych oraz jeszcze liczniejszych cen- 
tral gospodarczych odtad mają wykony- 
wać swe zadania dwie organizacje — 
jedna na odcinku rewizyjnym, druga na 
adcinku wymiany gospodarczej. 

Uchwalono wówczas statuty, powoła» 
no władze tymczasowe i zabrano się do 
pracy. Po wyzwoleniu calej Polski i kil- 
kakrotnym powiększeniu terenu działa- 
nia Związki przystąpiły do gorączkowej 
pracy organizacyjnej. 

Spółdzielczość jest ruchem na wskroś 
demokratycznym. To stanowi o jego si 

, Sami zainteresowani zrzeszają się, 
powołują do życie spółdzielnie, a te 
z kolei powołują swoje nadbudówki w 
formie związków, Nie więc dziwnego, że 
przystąpiono. nie tylk do organizowa* 
nia nowych spółdzielni, ale także do 
mońtowania samorzadu spółdzielczego. 
Okupant w latach wojny nie pozwalał na 
zjazdy spółdzielni i na to, by sami zain- 
teresowani, to; znaczy spółdzielnie decy. 
dowaly przez swych delegatów o pracy 
i całej działalności tworzonych przez 
spółdzielnie związków i central gospo- 
derczych. 


Zgodnie więc ze statutem jednej i dru- 


zwoływania Zjazdów Oddziałowych 
Spółdzielni. Począwszy od kwietnia r. b. 
rozpoczęły się więc liczne zjazdy statu- 
towe i wybory rad oddziałowych. Od= 
powiednie okólniki przynaglały w pierw» 
szych miesiącach tego roku do pośpie- 
chu, by już jesienią mogły sie odbyć 
ca Okręgowe Spółdzielni (woje- 
wódzkie), a najpóźniej w listopadzie 
główne zjazdy: 

Zjazdy Oddziałowe w przytłaczającej 
większości się już odbyły. Wybrały da- 
wno delegatów i nic nie stoi na przeszko- 
dzie odbycia zjazdów okręgowych, któ» 
re wg planu winny się były już odbyć. 
Co innego stanęło jednak na brzeszko» 
dzie — decyzje tymczasowych zarzą- 
dów oraz rad nadzorczych. Mimo wcze- 
fniejszych uchwał, mówiących o szyb. 
kim doprowadzeniu do statutowych wal- 
nych zjazdów, pastanowiono sprawę od- 
lożyć. K 

Ma więc nndal istnieć stan tymcza- 
sowy, a wiec tymczńsowa Rada Główna 
i Zarząd Główny w Związku Rewizyj- 

-nym — oraz tymczasowa Rada Nadzor- 
eze oraz tymczasowy Zarząd w „Spor 
sem . 


Ponieważ zaszła potrzeba powołania 


szeregu działaczy do rad, gdyż: teren| 


ilka- 
szył, wieć dokoopto- 
drugiej Radzie szereg 


działania od Kongresit w Lublinie 
krotnie się powięj 
wano w jedne 


uprawnienia nie daję. 
Natomiast wyr mówią o Głównym 
Zjeździe Delegatów w jednej i drugiej 
instytucji, które jedynie są uprawnione 
« do wybierania członków Rad. 


5 )) oraz „Si 
łem” ($ 30 — 55) mówią o składzie iloś- 
ciowym tymczasowych rad oraz wskazun 
ła na działy życia spółdzielczegi 6 
laaja być reprezentowane w 
Również i te przepisy nie są r 
wane, W „Społem” wybitnie pokrzyw- 
dzona jest reprezentacja spółdzielczości 
rolniczej. 

Rzecz zupelnie 


wszystko mogło | 


zrozumiała, Że 


w! 
zpnych e 


dniach przed wyzwoleniem 
części Polski j zaraz wr 


giel naczelnej organizacji przystąpiono.) 
lo 


f 


inego Spól- |7 
Na 


ji 
| 


| 


j 


el 


| 


nie | częcy, 


ze] [Redakcja nocna 


już statuty i w jednej i drugiej instytucji 
należy ich tylko przestrzegać. Przewi- 
dują forme i sposób powołania organów 
elnych i to stałych, które można 
wykonać. Skoro odbyły się zjazdy 

owe — mogą sie odbyć statuto- 
we również Zjazdy Okręgowe, które 
umożliwią odbycie Głównych Zjazdów. 

Ciągle się czyta w prasie o najroz- 
maitszych zjazdach i kongresach, które 
mogę się normalnie odbywać. Powołu- 
ia swoje normalne (nie tymczasowe) or- 
gany naczelne. A w spółdzielczości — 
cisza. Nawet w takich instytucjach jak 


K. P. G. 


| Centralina Kasa Spółek Ro! 
Bank Spolem, które działaj 
tach dawnych — przedwojennych, rów 
nież dotad nie odbyły się Walne Zgro- 
„madzenia członków (to znaczy zjazdy 
| spółdzielni). 

W organizacji, planowaniu, ustalaniu 
| kierunków i w ogólb w całej dzialalności 
| spółdzielczej winiet wziąć w pelni udział 
l czynnik społeczny pie tylko urzędniczy. 

Będzie wówczas na pewno bardziej 
sprawna,cala akcja i bardziej napojona 
i Śri twórczym, bo wypływająca bez-. 
| pośrednio od zainteresowanych. 


liczych oraz 


1 WAZA 


na statu- | 


Wypadnie przytoczyć jeden ciekawy 
moment ze zjazdu niedawnego kierowe 
ników działów mleczarskich Związku 
Rewizyjnego oraz kierowników oddzias 
łów mleczarskich „Spolem”, odbytega 
w Warszawie. Reprezentowali oni czyna 
nik urzędniczy. Wszyscy jednak wypo“ 
wiadał się za koniecznością powołania 
kontrolujących komisyj mleczarskich, 
gzy jakichś, doradczych, reprezentują< 
cych teren. W swej pracy odczuwają 
potrzebę i konieczność pomocy przy, 
wykonywaniu planowanej roboty. Sta< 
tuty przewidują żywy udzial czynnika 
społecznego w działalności Związków, 

Może więc tymczasowe organy zas 
wiadowcze zmienią swoją decyzję i zgow 
dnie ze statutem doprowadzą” do odby« 
cia zjazdów spółdzielni? Czas najwyższy, 


REFORMA SAMORZĄDU ROLNICZEGO 


palącą koniecznością 


Im dlużej obserwujemy bieg życia w 
wyzwolonej Ojczyźnie, tym bardziej u- 
twierdzamy się w przekonaniu, że roz- 
strzygniecie sprawy samorządu rolnicze- 
go staje się pilne i aktualne. Uksztalto- 
wanie dzisiejszych stosunków politycz- 
nych, społecznych i gospodarczych w 
Połsce powoduje co raz pelniejsze ópa- 
nowywanie całokształtu naszego życia 
przez aparat rządowy. 

Niewątpliwie ten stan rzeczy mialby 
dużo w' przelomowym zwlaszcza okre- 
sie powojennym — stron dodatnich, 
móglby wpływać na ujednolicenie wy- 
silków zmierzających do odbudowy go- 
spodarstwa narodowego w tempie żyw- 
szym, niż by to zdziałać potrafily nie- 
skoordynowane i rozproszone wysilki 
najczynniełszych nawet inicjatyw pry* 
watnych lub nawet zrzeszeń spolecz- 
nych. 

Niewątpliwie też umożliwiałoby to 
właściwsze uszererowanie potrzeb na- 
leżvta ich hierarchią. 

Możnaby, z dużą dozą słuszności 
powiedzieć, że niższe zwłaszcza organy 
administracji rzadowet zawodza — czę- 
sto w sposób zupelnie zasadniczy — 
w wynelnianiu stawianych im zadań. 

Rady narodowe wojewódzkie, powia- 
towe i gminne — dziś, w okresie 


głebokich przeobrażeń spolecznych 
z natury rzeczy. ulegają raczej urokowi 
tematów i zagadnień politycznych. Zre- 
sztą metoda tworzenie tych organów 
w oparciu o stronnictwa polityczne, w sa- 
mym swym założeniu na momenty poli- 
tycznie, wąsko zresztą przeważnie poję- 
te, najistotniejszy, kładzie nacisk. W tych 
warunkach zagadnienie wciągnięcia naj- 
szerszych warstw spolecznych, do bez- 
pośredniego udziału w pracach gospo- 
darczych, wyrównanie lub uzupełnienie 
funkcjonalnych braków  biurokratycz= 
nego aparatu rzadowego dynamiką twór- 
czą mas staje sie co raz bardziej palace. 
Jedną z form takiego dzialania, zrośnię- 
tą z życiem publicznym polskim i nie- 
male u nas posiadającą tradycję jest sa- 
morząd rolniczy. 


Samorząd, bedacy, jeśli tak można 


rzec, drugim obok rzadowego ramie- 
niem administracji państwa. 


Nie mówiąc fuż o terenach zachod- 
nich, gdzie tradycie pracy snmorządo- 
wej sięgają lat kilkudziesięciu — mó- 
wimy rzecz jasna o Poznańskiem i Pow 
morzu, młody: samorząd rolniczy ziem 
centralnych i poltdniowych Polski zdo- 
być sobie potrafił niewątpliwie prawa 
obywatelstwa. 


PROG ROTOR USE KOD YO OT ZY AA OAK EEE 


KOMUNIKATY HA. Po 


W dniach 20 i 21 grudnia r. b. edbędą 
przy Naczelnym Sekretariacie P. S. L. z 
jewódzkich. 

Przedmiotem narad będą tezy ustrojowe 
rodowego, jak przebudowa ustroju rolnego, 
nienia przemysłu, bankowości i wymiany, 
czości iŁp. fy 


G. 
sie obrady Komisji Polityki Gospodarczej 
udzialem przewodniczących Komisyj Wo- 


poszczególnych dziedzin gospodarstwa na- 
zakres upaństwowienia wzelednie mapołecz- 
organizacja rolnictwa, organizacja spółdziel- 


brady Komisyjne bedą mialy charakter przygotowawczy do styczniowych na- 


tad kongresowych 


Z dzisiejszym mnnerem „Chtopskiero ' 


Sztandaru” rozpoczynamy Ścisłą współ- 


prace z Redakcia dla planowego zasiła- 


nia dinin „Zagadnienia Gospodar- 
cze”. Bedziemy usiłowali, aby. dział ten 
wzbogacił się zarówno zasadniczymi roz- 


w odbudowy życia gos- 
jak. i przegladem trudności 
dziedzinie. 
jest najpewniejszą 
znaczenia we współczesnym 
ładu wewnętrznego. Będziemy 


podarczego, 
Juh osiągnieć w 
Dobra gospodark 
ręk 
świecie i 


przeto usilowali, by ję usprawnia we 
wszystkich dziedzinach gospodarstwa 
narodowego. W związku z tym apeluje- 
my do wszystkich* członków P. S. L 
i sympatyków, zatrudnionych w życiu 
gospodarczym o współpracę w postaci 
| artykułów, referatów, opracowań, nota- 
tek, sprawozdań i tę p. materiałów. 
Będziemy je drukowali z podpisem 
„autorów, lub po "opracowaniu do dru- 
ku umieszczali opatrzone skrótem KPG. 
KOMISJA POLITYKI GOSPODARCZEJ 


Czytajcie „GAZETĘ LUDOWĄ” 


WYDAWCA: NKW POLSKIEGO STRONNICTWA LUDOWEGO 


Odpowiedzialny za pismo Ki 
gaunt Avgustyń 


i administracji: 
godz. 15 Hoża 48, tel, Nr 
wraz z opłałą pocztową: 


Adrea redal 


Prenumerata 


siącach. Ale skoro obecnie obowiązują | zł 520, rok zł 600. Numer pojedyńczy zł 3—. 


redaktor poliiycz 
6 należycie zorgani- | Re zimuje w dnie dnie w. godz. 
é należycie zorgani- | Redaktor przyjmuje w dnie powszednie w g 5. 
i g tennie, Maj do 16:tej. Rękopisów 'nadeslenych redak 
rowano i przygotowane w gorących | 976m" Rana redak e iarodii. Warstawa, Al. Jerezolinąkie 35, Tel. Nr 8:.60:6F. 


w składnie: Kazimierz Banach — przewodni» 
Jer wiórski — redaktor techniczny. 
14 — 15. Sekretariat redakcji czynny ce- 


ja nie zwraca. 


8,55-04. 


z iesigc sł 60, kwartał zł 170, pół roku 
"oplste wpłacać na konto PKO Nr 1-770. 


Pamietamy, fak nawet w okresie oku 
pacji, zachowany w szczytkowych for« 
mach, zdołał jednak uczynić wiele dla 
zachowania naszego dorobku gospodars 
czego i jak samorzutnie się odrodzi] nas 
zajutrz po odzyskaniu niepodległości. 


Stwierdzamy, — gwoli ścislości — ża 
wojewódzkie izby rolnicze w swym ow 
becnym charakterze nie małą racji bys 
tu. Są one — dzięki ambicjom i zawodo+ 
wemu patriotyzmowi swego personelu 
fachowego i niepisanym powiązaniom 
ze społeczeństwem rolniczym jedynie 
przetrwalnikiem dawnego samorzadu 
rolniczego i jeśli spelnily i spełniają 
w okresie ostatnich miesięcy szereg nies 
zmiernie pożytecznych zadań, to — ras 
czej — przez wspomniane już tradycyj« 
ne oddanie się sprawie postępu i kulture 
ry rolniczej w Polsce, 


Napewno już naiwyższy czas, by spras 


wę samorzadu rolniczego postawić 
porządku dziennym. de 


Nie widzimy żadnej istotnej prze« 
szkody, by ink najprędze! powolać oby 
watelskie kolegia — władze tego samos 
rządu i w ich rece złożyć troske i obo= 


wiązek najwłaściwszego pokierowania ` 
wykonaniem państwowego planu w rol- 
nictwie. y 


Zagadnienie to zresztą należy postā= 
wić — zdaniem naszym — odrazu w 
szerszej niż dotad plaszczyźnie. Trzeba 
powolnć dò życia centralna, jak I powiae 
towe izby rolnicze, obok nominalnie 


jistniejących dziś izb wojewódzkich. 


O zadaniach, które należy im posta» 
wić napiszemy nastepnym razem. 


Dziś chcemy stwierdzić: aparatowi 
rządowej administracji rolniczej, poza 
sprawami przebudowy struktury narar= 
nej katu w cnłości, należy zachować 
prowadzenie polityki gospodarczej w rol- 
nictwie. Stawianie i rozwiozywanie pra- 
blemów w całej ich rozcinglości — jeśli 
chodzi o władze centralne, zaś koordy» 
nację i kontrole wykonania planu orga- 
nom centralnym i wolewódzkim. | 

Samorządowi — ustalanie metod reoli- 
zacji i bezpośrednie wykonawstwa w ©» 
parciu o doświadczenie, elastyczność 
i szerokie wykorzystywanie inicjatywy 
spolecznej. 

„Wszystko to w dodatku pod spolecz- 
nę kontrolą. 

Wierzymy w rozum i zdolności twór- 
cze społeczeństwa. Wierzymy, że tam — 
w masach — drzemia nieprzebrane si» 
ły, doświadczenie i mądrość wielu poko» 
leń chłopskich i niespożyte ma ście 

O nie — w ramach samorządu i przy 
czynnym współudziale dobrowolnych 
zrzeszeń rolniczych i spółdzielczych == 
chcemy oprzeć odrodzenie ego go- 
spodarstwa narodowego na odcinku rol- 
niczym. 


St. Ł 


STANISŁAW URAWSKI 


_ Udzial 


Spółdzielczość ze wzgledu na swą formę 
gospodarczą, opartą na szerokich zasadach 
demokratycznych, zdobywa sobie coraz bar- 
dziej powszechne uznanie i pociąga za sobą 
masy, zarówno na w. i w miastach. 
w_tej chwili istnieje już ponad 260 
Społem oraz około 6300 spółdzielni 
rodzeju ch po całym terenie 


P inej z takich podsta” 
wowych A 
dających psi ludu 
iewątpliwie dobrówolność przynależno: 
ród polski nie lubi i nie uznaje przymn 


y przeświadezeni że gd 
i czymił próby nacisky w tym k 
trafiłby na zdecydowany opór tych sa- 
mych mas, które obecnie łak chętnie zgła- 
szają swoją przynależno 


hy_ktokol. 


pskie, tę fak 
i, udział tych 
ył od samego 
y. Możerży 
rdzenie. żę ideolo. 
gia spółdzielczości w Polsce zrodziła się 
z potrzeb i konieczności życiowych ludu wii 
skiego. Na. długo bowiem jeszcze przed po- 
wsłuniem i skrystalizowaniem się spó! k 
czości w jej obecnej formie, tworzyły 
morzntnię w środowiskach wiejskich, różnego 
rodzaju instytucje o charakterze wzajemnej 
pomocy. I chociaż dzisiaj mówimy o nich, 
že były one więcej filantropijne, niż spół. 
dziełcze, to jednak nie możemy zaprzeczyć 
samego faktu wczesnego dążenia wsi do two- 
rzenia tego rodzaju organizacji, opartych na 
zasadach demokratycznych i wspólnego dzia- 
łania. Do takich wczesnych 
(pseudospółdzielni) należą: 


rzężaj” gałożona w roku 
ordana 


dobrach 
szowskie Towarzystwo Rolnicze ratowania 


się w nieszczęściach, założone przez Stani 


chło) 
czo: 
mas w ruchu spół 
rarania bardzo aktywr 


„Zakładka na 


sława Staszica w roku 1822, n więc jeszeze 


przed Owenem i fkaczami  roczdejskimi 
1 wiele innych podobnych organizacji. 


Dużo się od owych czasów Staszicowych 
przechodził 
Ciagle walki 


zmieniło i ruch spółdzielczy 
różne fazy swego rozwoju. 
zbrojne, jakie w ostatnim stułecin parokrot 
mie toczyły się na terenach naszego kraju. 
RACZ nie tylko ujemnie na rozwój 
i kształtowanie się gospodarczego życia spół 
dziełczego, ale ak 2 i 


wojennej, trzeba było organizować gospo 
darkę na nowo i zaczynać ją od podstaw. 
Spółdzielczość niejednokronie z tego powodu 


g 


i chłopów — 


jako człónków spółdziel 


Mimo to chłopi nigdy się nie zrażali trudno. 
ściami i gdy tylko po działaniach życie jako 


tako zaczęło się układać i wracało do normy. 


zabierali się ochoczo i szybko do pracy i od- 


budowy zrujnowanych 
też z przyjemnością dziś stwierdzam 
odbudowa spółdzielni wiejskich, 
mych ostatnimi działaniami wojennymi, na: 
stapila nadspodziewani: 

nie te cieszą się już bardzo dobrymi wy 
kami gospodarczymi. 


ojną placówek. To 
że 


Udział mas chłopskich w ruchn spółdziel- 


najlepiej charakteryzuje 
jeszcze z okresn przedwi nego. 


statystyka 


stan 
110 na 


spółdzielczej za tenże rok 
rolników (chłopów) wynosił 
mieszkańców, 


Dr S. J. 


PRZEGLĄD SP 


PROCES PRZESTEPCÓW 
H'LEROWSKICH W NORYMBERDZE 


Fozpoczęty w dniu 20 listopada proces prze 
ciwke przestępcom hitlerowskim toczy się da 
lej, ujawniając wobec calego świata bezmiar 
i ohydę zbrodni, jakich się ci zwyrodnialcy 
dopnścili 

Proces 


norymberski ma doniosłe znaczenie. 
Stanowi jakby wstęp do akcji rozbrojenia mo 
Saa ptp a Tesla wdówodniania 
różnym dygniłarzom partii hitlerowskiej, mi 
nistrom, generalom, przemysłowcom i banki 
rom trzeciej Rzeszy, winy zorganizowania 
sprzysiężenia narodu niemieckiego do pope 


niania najpotworniejszych zbrodni przeciw 
pokojowi i | 


ludzkości, 
ła się 


ropy, a następni „Radziec 
Zwycięstwo nad wymienionymi krajami miało 
umożliwić Hitlerowi w porozumieniu z impe- 


rielistyczną Japonią podbój krajów amery- 
keńskich. 
Hitler i sprzysiężony z nim naród niemiec 


ki podjął walkę z całym światem — Dziś 


£ | bowiem paru 


stowarzyszeń 


1715 przez ks. 
pabianickich, Hrubie- 


y niweczyły ta życie 
całkowicie i po przejściu każdej zawieruchy 


onosiła bardzo poważne” straty: materialne, 
tóre w dużej mierze dotknęły bezpośrednio 


zniszczo” 


anie szybko i spółdziel- 


j Otóż we 
dług spisn ludności za rok 1931 i statystyki 
członków 
1000 
ly w tym samym czasie i we 


i€ | zarówno przez tych, którzy będą chcieli 


-| prowadziłi wojnę. 


as chłopskich w rucha spółdzie:czy 


dług | tejże 
i wiejscy ra 
na 1000 mie 
ruchu 


robotnicy 


statystyki 


aficów. 


sząca aż 
tym, że ż 
miennie od 
brzymiej 

znacznie od 
i każde takie 
samodzielnym. 


osied! 


poza 


Nie posi 


ale jest 


ych spó 


„ powstało na ź 
wiele no fdzielni z olbrzymią ilością 
Świ 

członków) 


M. RYSA 


"| Warto przypomnieć sobie niektóre 


postanowienia obowiązującej ol 
Konstytucji marcowej, dotyczące samo- 
rządu terytorialnego. A więc Rzeczy- 
pospolita Polska ma opierać swój ustrój 
na zasadzie szerokiego samorządu tery- 
torialnego (art. 3). Samorząd ma mieć 
„stanowiące” czyli uchwałodawcze or- 
ana w postaci „rad obieralnych” orąz 
kolegialne organa wykonawcze, wybie- 
rane przez „ciała reprezentacyjne” czyli 
przez te rady. Przewodnictwo tych or- 
ganów na szczeblu samorządu woje- 
wódzkiego i powiatowego Konstytucja 
powierza przedstawicielem stwo- 
wych władz administracyjnych, czyli 
z urzędu wojewodom i starostom (art. 
67). Nadzór nad samorządem sprawo- 
.|wać mają wydziały samorządu wyższe- 
go stopnia, czyli pedady wojewódzkie 
i powiatowe oraz Mini 
ły organów samorządowych tylko wy- 
jętkowo mają podlegać zatwierdzeniu 
władz nadzorczych. Źródła dochodowe 
Państwa i samorządu mają być ściśle 
rozgraniczone (art. 69), 

Rządy sanacyjne mało interesowały 
|się samorządem terytorialnym. Zaczął 
on tracić swą role, zaczęto go traktować 
jedynie jako przedłużenie ramienia 
administracji rzadowej. Liczba przy- 
padków, w których władze nadzorcze 
mogły ingerować w sprawy samorządo- 
we, a w szczególności liczba uchwał, 


I 


u 


0 


RAW OBCYCH 


świat cały przygląda się zbrodniarzom nie- 
mieckim, którzy mieli realizować i w rzeczy- 
wistości |realizowali krwawe zamysły swego 
wodza. Cały świat żąda od trybunału mię 
dzynarodowego powołanego do osądzenia zbro- 
dni hitlerowskich, aby zbrodniarzy spotkała 
(surowa kara, aby olarażone poczncie spra” 
wiedliwości I złamane prawo międzynarodo- 
we doznały należytego zadośćuczynienia. 

Przewodniczący trybunału międzynarodowe- 
| go sędzia angielski Lawrence, otwierając roz- 
prawę słusznie podkreślił, że „proces ten nie 
ma precedensu w historii pramodarostwa świa 
torwego” — Należy dodać, że i zbrodnie, któ- 
re są przedmiotem tego procesn nie mają pre- 
cedensu, nie znają równych sobie, ani pod 
względem stopnia okrucieństwa, ani rozmiaru 
ich i ohydy. 


Na skutek tego procesu normy prawa mię 
dzynarodowego niewątpliwie doznają poważ- 
mego wzmocnienia i będą bardziej szanowane 


beda 


Dotychczas panował zwyczaj, że karano 
tylko państwa, które gwałciły prawo mię- 
dzynarodowe. Uznawana, że, poszczególni ln. 
dzie, choćby kierujący ważnymi agendami 
aństwa, byli podporządkowani państwu ja- 
Ko całośc i 


wołać nową wojnę, jak i tych, którzy 


miejscy 
m stanowili tylko 26 członków 
(Organizacja i stan 
ółdzielczego w opracowaniu Fr. Dą- 
). Jak z tego widzimy, przewaga 
wiedy była bardzo duża, bo wyno- 
Jest to poniekąd uzasadnione 
e na wsi układa się zupełnie od- 
jast. Chłopi, w swej ol- 


jakby życiem 
zaopatrywa” 


iadamy niestety w, tej chwili pełnej 
statystyki spółdzielczości, Z podziałem człon- 
ków na poszczególne ugrupowania społeczne, 
y pewni. że udział mas chłopskich 
w ruchu spółdzielchym w ostatnich latach 
poważnie się zwiększył. W okresie ostatnich 

wsi bardżo 


isterstwa. Uchwa- |P, K. 


i, a zatym nie mogą za nie ponosić 
R 7 


CHŁOPSKI SZTANDAR 


nego typu, w tym 50 spółdzielni spożywców 
Stan członków wszystkich spółdzielni wynosi 
około "14,000, w tym rolnicy stanowią 95% 
i inni około 5%. Aktywność członków zarzą- 
dów i rad nadzorczych spółdzielni wiejskich 
jest bardzo żywotna, a poruszane przez 
nich zagadnienia gospodarcze i społeczne na 
konferencjach. zjazdach i walnych zgroma- 
dzeniach są przepojone głęboką troską o toz- 
wój ruchu spółdzielczego i świadczą wymo- 
wnie o dużym nspołecznieniu i wyrobieniu 
olrywatelsi olek ego chłopa. Chłopi na 


m 


ogół są dumni ze swego czynnego udziału 
w ruchu spółdzielczym i dlatego chet 
i przyjmują stanowiska we władzach spi 


dzielni i dokładają wszelkich starań, aby spó 
dzielnie przez nich kierowane . prosperowały 
jak najlepiej względu między sąsied. 
nimi spółdzielniami istnieje wyścig w pracy. 
co w konsekwencji daje bardzo dobre rez 
fat. Chopi z powodu swej przynależności 
lo spółdzielni odnoszą znaczne korzyści ma- 
tury materialnej i duchowej. Korzyści ma: 
terialne wynikają ze wspólnego prowadzenia 


Jako przykład pozwolę sobie przy” | własnymi siłami przedsiębiorstwa i unieza” 


podlegających zatwierdzeniu tych władz, 


nie | wzrosła w taki sposób, że właściwie nie | 


wiele już pozostało uchwał, mających 
istotne znaczenie, które wolno byłoby 
wykonać bez uprzedniego zatwierdze- 
nia. 

Po zwycięskiej wojnie należało ocze- 
kiwać, że przywróci się odrazu samo- 
rządowi terytorialnemu takie znaczenie 
i rolę, jaka wypływa z przytoczonych 
postanowień Konstytucji marcowej. Tak 
się jednak dotychczas nie stało. Wszyst- 
kie dawne przepisy o zatwierdzaniu 
uchwał organów samorządowych listo- 
padowy dekret P. K. W. N. utrzymał 
w mocy. Przedwojenne ustawy o ustro- 
ju samorządu przewidywały możność 
zawieszania uchwał organów Isamorzę- 
dowych; nie szły one jednak tak da- 
leko, jak poszedł wspomniany dekret 
N., wig którego władze nadzor- 
cze mogą uniemożliwić samorządowi 
wykonanie każdej niemal uchwały jego 
organu, a więc nie tylko uchwał nie- 
zgodnych z prawem, lecz i takich, któ- 
re władza nadzorcza uzna za nie celo- 
we lub nie zgodne z zasadniczą linią 
działalności Krajowej Rady Narodowej. 

Zamiast przewidzianej przez Konsty- 
tucję instytucji nadzoru państwowego 
nad samorządem wprowadzono zasadę 
hierarchicznego podporządkowania so- 
bie rad, co trudno w ogóle pogodzić 
z istotą samorządu. 


W Norymberdze zarzucono ten eza} 
i poszdzone ma ławie oskertonreh. pruywój. 
ców narodu niemieckiego, którzy ten naród 
przygotowali do wojny, a podezas wojny w 
imię niemieckiej racji stanu, sprzecznej z zs 
sadami moralności i prawa, zorganizowali 
masowy mord i rabunek narodów podbitych 
i ciemiężonych. Obrażona przez nich ludzkość 
jest władna w oparcia o przepisy prawa mie 
dzynarodowego zażądać zdania rachunku od 
swoich katów. 

Powołanie do życia trybunału międzynaro- 
dowego dla osądzenia zbrodniarzy hitlerow- 
skich opiera się na mmowach zawartych na 
konferencjach w Jałcie i Poczdam 

W skład trybunału wchodzi po d 
dziów Wielkiej Brytanii, Stanów Z; 
nych. Związku Radzieckiego i Franc 
żenie popierają prokuratorzy: angielski, ame- 
rykański, radziecki i francuski, 

Polska, która poniosła stosunkowo najmie 
ksze ofiary m tej wojnie, Polska, która straciła 
blisko 7 milionóro sroych mieszkańcóro na 
ogólną liczbę 55 milionów — nie ma swego 
przedstawiciela uni ro składzie sędziów try 
bunału norymberskiego, ani m składzie proku- 
ratorów, oskarżających zbrodniarzy niemie 
ckich przed tym trybunalem. 

Potworne zbrodnie, popełniane ~w ciągu 
blisko sześciu lat na żywym ciele narodu pol- 
skiego, znajdują zaledwie znikome odbicie 
w. materiale dowodowym. 

To też należy wyrazić żal, że powołane do 
tego władze polskie nie zatroszczyły się wcze- 
śniej o skrupulatne i gruntowne przygotowa- 


nie materiału dowodowego i nie dopilnowały, 


toczyć, że na terenie naszego powiatu w eza- 
sie wojny powstało okafo 65 spółdzielni róż- 
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łeżnienia się w ten sposób od handhı 
natomiast duchowe że zdolsytegu 
ladczenia ekonomiczno - gospodarczego, 
korzystania z różnych kursów, które w życie 
rolnika są tak bardzo potrzebne i dają mat 
zawsze pewne zdobycze wiedzy, Tulaj wyż 
pada podkreślić, że młodzież wiejska bierze 
szczególny ndział w różnego rodzaju | 
sach ustnych, urządzanych przez Związek 
Rewizyjny, fak: dla sklepowych, rachmi. 
strzów, pracowników biurowych itp., ‘oraz 
w takich samych kursach korespondencyj- 
nych. Korzyści odnoszonych z tych kursów 
dla młodzieży wiejskiej nie potrzeba chyba 
uzasadni 
Ale skoro z jedn 
tak bardzo poważ 


j strony stwierdzamy teu 
y udział mas chłopskich 
w organizacjach spółdzielczych w terenie, 
przewyższałący dotychczas wszystkie inne 
|trupowania społeczne, to nie możemy tego 
powiedzieć zupelnie ò władzach naczelnych 
dzielczego. Zarówno w zarządach 

radach nadzorczych Związku Gospo 
darczgo Społem i Związku Rewizyjnego 
udział przedstawicieli wsi jest bardzo zniko- 
my i mie pozostaje w żadnym stosunku pro- 
centowym do ogólnego udziału mas chłop- 
ich w ruchu spółdzielczym. Wydaje nam 
się, że wieś powinna być we władzach na” 
czelnych Związku Gospodarczego Społem 
i Związkn  Rewizyjnego reprezentowana 
przez swoich przedstawicieli w stosunku 
proporcjonalnym do ogólnego stanu członków, 


KONSTYTUCJA A SAMORZĄD 


Konstytucja marcowa odróżnia admi- 
nistrację rządową od samorządu, ale 
dość silnie wiąże je ze sobą przez po- 
wierzenie wojewodom i 'starostom prze- 
wodnictwa organom wykonawczym sa- 
morządu wojewódzkiego i powiatowego. 
Wskutek zlsłnożą wojewodów i staw 
rostów od centralnych władz rządo- 
wych wj cóż logiczne powiązanie 
w jedną całość rzędu ze samorzadern 
Tę logiczną budowę mocno naruszył li~ 
stopadowy dekret P. K. W. N. Aczkol- 
wiek utrzymane zostały wydziały wo- 
jewódzkie i powiatowe na czele z wo 
jewodami i starostami i aczkolwiek 
sprawować mają one nadal nadzór nad 
samorządem niższych stopni. to jednak 
ich uprawnienia zostały bardzo ograni- 
czone na rzecz powiatowych i wojo- 
wódzkich rad narodowych oraz nie zna” 
nych u nas dotychczas instytucji pre- 
zydiów tych rad, jako samodzielnych 
czynników nadzoru nad samorządem. 
Rady i ich prezydia sprawują nadzór 
w kierunku pionowym i poziomym, 
a więc nadzorują one nie tylko swoje 
własne organa wykonawcze, lecz rów: 
nież rady i organa wykonawcze samo» 
rządu niższych stopni. 

„Na szczeblu władz ceńtralnych sytun. 
cja wygląda w ten sposób, że rady wo- 
jewódzkiesi ich wydziały znajdują się 
pod rednim nadzorem, a kole- 
gialne organa samorządu wszystkich 


OOOO OOOO POOR AGO OOY DEO O GE ODOOZON NOG DO DAOOOOCOEOROEOOWIOPEOPOGOLOOOOŃ, 


sprawy norymberskiego jeszcze po 
wrócimy, gdyż wymaga on gruntownego omé- 
wienin. 
NARÓD HINDUSKI MA UZYSKAĆ 
NIEPODLEGŁOŚĆ 


Od dawna walczą Hindusi o prawo do sa- 
modrielnego bytu. Już w czasie pierwszej woj- 
ny światowej Wielka Brytania zobowiązała się 
udzielić Indiom poważnych koncesji natury 
politycznej, które umożliwiłyby wamodziel- 
ność narodową tego olbrzymiego, hdnego i bo. 
gałego kraju. Zahowiązań swych nie dotrzy- 
mała. Po zakończeniu zwycięstwem wojny 
podczas której setki tysięcy Hindusów ponios 
sło śmierć w obronie interesów Rogielski h, 
życie narodowe Indii nie uległo poważniej“ 
szym zmianom. 

Postać Mahntmy Ghandiego. tego niestra- 
dzonego szermierza praw narodu hinduskiego, 
znana jest niemal każdemu Puropejczykowi, 
a jego nieprzejednana postawa, przypieczę” 
towana wieloletnim więzieniem, zjednała dla 
iego idei cały naród hinduski. 

odczas obecnej wójny Świadomość naro 
dowa hindusów potęgawała się, wołanie o pra- 
wo do wolnego bytu narodowego -rozlegała 
się co raz donośniejszym echem. Propaganda 
japońska i niemiecka, pragnąc osłabić potęgę 
imperium brytyjskiego na wewnątrz, obrała 
sobie za cel walkę z wpływami brytyjskimi 
w Indiach. 


i 4 
Podkreślić wypada, że aspiracje wolnościo. 
we Hindusów znajdowały przychylne: popar 


cie również w Stanach Zjednoczonych Ame- 
ryki Północnej i w Zwiazku Radzieckim. 
W chwili obecnej, gdy wszystkie ludy Dar 


by znalazł on należyte uwzględnienie w ak- 
oskarżenia n sprzymierzonych. 


Do 


lekiego Wschodu, — o czym wspominaliśmy 


ośrednim nad- 


niższych stopni — pod 
arodowej wzgl. 


zorem Krajowej Rady 
Prezydium tej Rady. 

Rządowi, a ściśle mówiąc, Ministrowi 
Administracji Publicznej, pozostawiono 
zwierzchni nadzór. jedynie nad wydzia- 
łami wojewódzkimi i powiatowymi, od- 
suwając go zupełnie od nadzoru nad ra- 
dami narodowymi. Ponieważ na czele 
wydziałów wojewódzkich i powiato- 
wych stoją wojewodowie i starostowie, 
Minister może mieć pewien wpływ na 
działalność tych wydziałów; wpływ ten 
jednak jest bardzo ograniczony, gdyż 
wydziały są organami wykonawczymi 
rad narodowych, działających, jak wspo- 
mniano, nie tylko w charakterze orga- 
nów uchwałodawczych danego zwiazku 
samorządowego, lecz i władz nadzor- 
czych nad kolegialnymi organami samo- 
rządu niższych stopni. Wystarczy więc 
zasłonięcie się przez wojewódzki wzgl. 
powiatowy wydział uchwałą odnośnej 
rady narodowej, aby minister sti się 


bezsilny i zmuszony został do- inter- 
wencji w Prezydium Krajowej Rady Na- 
rodowej. Podobnie wygląda sprawa, 
gdy chodzi o uprawnienia wojewod 


Ow 
i starostów, co nie sprzyją oczywiście 
sprężystości i sprawności administracji 
publicznej. 

Ustawy przedwojenne, a m. in. dekret 
o samorządzie miejskim z r. 1919 prze- 
widywały wyjątkowe przypadki, w któ- 
rych ostateczna decyzja w sprawach 
samorządu należała do Naczelnika Pań- 
stwa wzgl. Prezydenta Rzeczypospolitej. 
Decyzji takiej wymagało rozwiązanie 
rady miejskiej w m. st. Warszawie. Ni- 
komu jednak wówczas nie przyszło do 
głowy, że przez to trzeba usunąć od 
wplywu na radę miejską Rząd i Mini- 
stra Spraw Wewnętrznych i że osta- 
teczna decyzja może być wydana i wy- 
konana z pomi em Rządu, albo 
wbrew_ Rządowi,  odpowiedzialnemu 
przed Parlamentem. 

Obecnie OCE idzie w tym kie- 
runku, że Prezydium Krajowej Rady 
Narodowej działa z tytułu przysługują- 
cych mu uprawnień w stosunku do or- 
ganów samorządowych z własnej ini- 
cjatywy, we wlasnym imieniu, nie ogla- 
dając się wzgl. nie licząc się ze stano- 
wiskiem Rządu. - 

Przy Prezydium Krajowej Rady Na- 
rodowej powstaly sila rzeczy odpowie- 
dnie biura, osobne biura powstały wzgl. 
powstają przy wojewódzkich wzgl. po- 
wiatowych radach narodowych. 

Stale urzędujący i płatny wyżej od 
wojewody przewodnie: wojewódz- 
kiej rady narodowej stać się może jak 
by nadwojewodę, przewodniczący rady 
powiatowej — nadstarostą, przewodni» 
czący rady miejskiej i gminnej — nad- 
prezydentem, madburmistrzem 1 nad- 
wójtem. 

Widoczna jest nieufność nie tylko do 
wojewody i starosty, o których przed 


| nominacją wydają opinie rady narodo- 


— CHŁOPSKI 


we, mogące poza tym żądać ich odwo- 
łania, lecz do wybieranych przez rady 
prezydentów, burmistrzów, wójtów, 
a nawet członków wydziałów woje- 
wódzkich, powiatowych oraz członków 
zarządów miast i gmin wiejskich. 

Nie wiadomo właściwie dlaczego 
większą wagę społęczną mają mieć 
płatni członkowie prezydium rady od 
wymienionych ostatnio osób. Przecież 
chyba nie dlatego, że członkowie pre- 
BEE nie podlegają dyscyplinie, jaka 
obowiązuje te osoby, że mogą przeto 
swobodnie rozporządzać swym czasem 
i lączyć wynagrodzenie za prace w ra- 
dach z innymi zajęciami. 

Historia powtarza się. Rzadko wpraw- 
dzie, ale zdarzały się przy działaniu de- 
kretu o samorządzie miejskim z r. 1919 
przypadki, że przewodniczący rady 
miejskiej polecił wstawić swoje biurko 
do pokoju prezydenta miasta, aby w 
imieniu rady miejskiej sprawować 
w ten sposób kontrolę nad działalnością 
prezydenta. To jednak wtedy szybko 
przemijało i nawet bez potrzeby jakiej- 
kolwiek ingerencji u władzy nadzorczej. 


Mamy dwutorowość działania, gubi 
się odpowiedzialność, a po za tym po- 
wstają nowe wydatki administracyjne na 
prezydiąa rad narodowych i ich biura 
| oraz na diety (nieraz zryczałtowane) dla 
członków różnych komisyj rad narodo- 
wych. Te właśnie zryczaltowane diety 
zacierają czasami istotne cechy pracy 
społecznej i zbliżają członków rad do 
płatnych pracowników samorządo- 
wych, czyniąc z nich uprzywilejowa- 
nych pracowników. 


Świadomość braków obecnej organi- 
zacji władz istnieje już, zdaje się, wśród 
czynników miarodajnych. Probuje się 
szukać wyjścia, ale niestety, nie w tym 
kierunku, jaki wynika z Konstytucji 
marcowej. Zmierza się mianowicie do 
całkowitego pozbawienia Rządu wpły- 
d. Wyrazem tego, była 
myśl , przeniesienia Departamentu Ša- 
morządu Ministerstwa Administracji | 
Publicznej do Prezydium Krajowej Ra- 
dy Narodowej oraz postawienie na cze- 
le wojewódzkich i powiatowych rad 
narodowych przewodniczących z wy- 
boru, . sprawujących funkcje wojewo= 
dów i stałostów przy równoczesnym 
zlikwidowaniu wydziałów wojewódz- 
kich i powiatowych, 


W konsekwencji możnaby dojść do 
tego, że w miarę przekazywania samo- 
rządowi dalszych czynności admini- 
stracji rządowej stanie sie zbednym 
Minister Administracji Publicznej, 
a może niektórzy inni ministrowie, jak 
Minister Zdrowia, Minister Opieki Spo- 
lecznej. Wszystkie agendy odnośnych 
ministerstw mogłyby przejść do Prezy« 

j Rady Narodowej. Prak- 


dium Aro 
tycznie rzecz bi tałoby wtedy 


iorąc, powsi 


| 


SZTANDAR” 


przy' Prezydium Krajowej Rady Naro- 
dowej pod inną nazwą osobne mini- 
sterstwo, nie związane z Radą Ministrów. 
Być może byłoby to nadrzędne min 
sterstwo w stosunku do innych mini- 
sterstw i całej Rady Ministrów. 

Nie można nie zwrócić uwagi na 
wielką niewspólmierność wagi spraw, 
w których ma decydować Krajowa 
Rada Narodowa i jej Prezydium. Obok 
spraw wielkiej wagi państwowej Krajo- 
wa Rada Narodowa ma w/g obowiązu= 
jacych przepisów zajmować sie spra- 
wą, związaną np. z zawieszeniem uch- 
wały rady gminnej lub rozwięzaniem 
takiej rady. 

Ponieważ członkowie Prezydium 
Krajowej Rady Narodowej pochłonięci 
być muszą różnoresosowymi sprawa- 
mi znaczenia ogólno - państwowego, — 
wpływ decydujacy na poszczególne 
sprawy samorządowe mieć beda urzed- 
nicy biur Prezydium Rady. Wpływ ten 
będzie jeszcze większy, niż może to 
mieć miejsce w tym czy innym mini- 
sterstwie. 

Chroniąc samorząd przed biurokra- 
cję, można wpaść z deszczu pod rynnę. 

Nie bez znaczenia jest to, że biura 
przy Prezydium Krajowej Rady Naro- 
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| dowej, działające w imieniu Prezydium, 
zasłaniać się będą autorytetem Prezy« 
dium, bedacego niejako ostatnią in- 
stancją. Inaczej ta sprawa wyglada w 
ministerstwach przy istnieniu Krajowej 
Rady Narodowej i jej Prezydium. 

Różnymi drogami chodzi myśl ludz- 
ka. Może jest logika w omawianej kon- 
cepcji i może zczasem wszystko to sta+ 
nie się dla każdego zrozumiałe. Jeżeli 
jednak te różne pomysły zmierzają do 
pozostawienia samorządowi dostatecz= 
nej samodzielności działania, dania mu 
możności swobodnego rozwinięcia ini- 
cjatywy i przejawieni Ś 
czych, co — powiedzmy — mogłaby 
hamować biurokracja, to trudno było 
by pogodzić z tą tendencją wprowadzo- 
ne; jak wspomniano wyżej, zbyt dale- 
ko idące krępowanie woli samorządu 
przez wymóg zatwierdzania licznych 
uchwał jega organów, prawo zawiesza= 
nią tych uchwał i t. p. 

punktu widzenia idei samorządu 

nie może mieć tu decydującego znacze« 
nia rodzaj wladz, sprawujących nadzór; 
chodzi o racjonalnie ujętą swobodę ru= 
chu poszczególnych związków samo- 
rządowych. 


CF "WE | 
"Zjazd P.P.R. 


W dniu © b. m. rozpoczął swe ob- 
rady w Warszaw ierwszy zjazd o- 
gólnopolski Polskiej Partii Robotniczej. 
Otwarcia dokonal sekretarz generalny 
ob. Gomułka-Wiesław. 7 

Na zjazd przybył Prezydent K. R.N, 
ob. Bierut, premier Rzadu Jedn. Nar. ob, 
Osóbka-Morawski, przedstawiciele partii 
politycznych, wojskowości na czele 
z Naczelnym Dowódcą marszałkiem 
Rolą-Żymierskim, przedstawiciele orga- 
nizacji społecznych i gospodarczych. 

W imieniu Polskiego Strońmictwa Lu- 
dowego powitał zjazd ob. wicepremier 
Mikołajczyk, który m. oświadczył: 

„Chłopa i robotnika wiążą ze sobą: ży- 
cie, praca codzienna i troska o wolność 
i demokrację w Polsce. Mamy do roz- 
wiązania wielkie zadania, które mogą 
być wykonane tylko wspólnym wysił- 
kiem bez wzgledu na istniejące różnice 
idoelogiczne. Niepodległość Polski zwią 
zana jest ściśle ze współpracą i soju- 
szem ze Zw. Radzieckim. Imperializm 
niemiecki, chociaż rozbity, nie przestał 
być niebezpieczeństwem i tylko na dro- 
dze sojuszu ze Zw. Radzieckim zapew- 
nimy bezpieczeństwo i podstawy trwale- 
go pokoju. 

Mamy przed sobą zadania, które mo- 
Że żadne z pokaleń polskich nie miało 
do zrealizowania. Nie tylko odbudowa 
życia, po latach klęski wojennej i wra- 
giej okupacji, ale odbudowa zniszczeń 
wojennych, repatriacja naszych braci 


wyrzuconych losem wojny poza granice 
Rzeczypospolitej, a przede wszystkim 
zaludnienie i związanie na zawsze z Pol- 
ską naszych zachodnich terenów po Ni- 
sę i Baltyk, oto są zadania, które równo 
cześnie stanęły przed nami i które mu- 
szą być i będą zrealizowane. 

Pokolenie nasze musi zrealizować 
wielkie reformy spoleczne. Nie dopuści- 
my do powrotu obszarnictwa, do powro- 
tu karteli i wielkiego kapitału prywatne- 
go. 

Mówca przypomina walke prowadzo- 
na przez chłopów polskich przeciw 
zbrodniczej polityce sanacji i podnosi, 


i 
że w walce tej lala się krew chłopów i ro- 
botników i że ta wspólnie przelana krew 
będzie najlepszym zadatkiem budowy 
Rzeczypospolitej Ludowej. Mówca koń- 
czy słowami: 

„Chciałbym złożyć jak najserdeczniej- 
sze życzenia, byście obradując na tej 
sali umieli tak, jak dotąd i nadal znaleźć, 
najlepsze drogi, najlepsze formy, które 
by prowadziły do utrwalenia podstaw 
i fundamentów Rzeczypospolitej *Lu- 
dowej do związania jak _najszer- 
szych warstw ludu polskiego z Rządem 
Jedności Narodowej, do budowy razem 
ze wszystkimi stronnictwami polityczny 
mi podstawy, siły i suwerenności Pań 
stwa Polskiego”. 

Do- omówienia tego zjazdu powrócimy 
w jednym z nastepnych numerów. 
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już w poprzednim numerze naszego pisma, 
dążą do wolności, a te dążenia starają się prze” 


prowadzić w drodze walki zbrojnej, sprawa 
induska dojrzała również do rozwiązania. 
dniu 5 grudnia przedstawiciel Minister- 


stwa Indii ujawnił sensacyjną wiadomość, że 
następnego dnia rząd Partii Pracy ogłosi waż- 
ne oświadczenie w sprawie hinduskiego na- 
rodu. 

Istotnie w dniu 4.grudnia w Izbie Lordów 
złożył takie oświadczenie w imieniu rządu 
brytyjskiego Minister Lawrence. . 

Z tego oświadczenia wynika. że wicekról 
Wawell'po powrocie z Anglii do Indii przed- 
sławił przywódcom hinduskim brytyjski 
punkt widzenia w. sprawie szybkiego i całko: 

kiego ma do- 


witego usamodzielnienia się Indii 
Oświadczenie rządu Brytyj 
niosłe znaczenie. Mimo to nie zostało ono na- 
leżycie ocenione, przez naród hinduski, który; 
nie dowierza obietnicom Brytyjczyków wie 
lokrotnie dawanym, a rzadko dotrzymywanym. 
Rząd brytyjski przyszedł do przekonania, 
że decyzję o przyszłym ustroju Indii zapaść 
mogą jedynie po porozumieniu się przedsta: 
wiciela Wielkiej Brytanii z wybranym przed” 
stawicielstwem narodu hinduskiego. 


PRZESILENIE RZADOWE 
WE WŁOSZECH 


Włochy dzisiejsze znajdują się w bardzo 
j sytuacji zarówno natury gospodar- 


czej, jak i aprowizacyjnej. Nie wesołe jest też | ży, 


położenie wewnętrzne na odcinku politycz- 
nym. Gdy dorzucimy do tego nie, Świetne 
perspektywy również na odcinku polityki za- 
granicznej, to będziemy,miel. 
potów. tegospięknego, alesbit 


elny, obraz kto, j| 


Zrozumiale przeto jest, że niezadowolenie 
szerokich mas, wyładowuje się w wrogich 
wystąpieniach przeciwko rządowi. Głód i bez- 
robocie są złymi doradcami. Za głód i bezro- 
bocie czyni się odpowiedzialny rząd. 


Jak wynika z doniesień pism angielskich 
Włochom grozi widmo głodu w dużych roz 
miarach, a poza tym szerzy się ze wzrasta 
jącą siłą bezrobocie. 

W chwili obecnej ilość bezrobotnych do. 
chodzi do dwóch milionów. 

Przemysł, któryby złagodził klęskę bezro- 
bocia, [nie może być uruchomiony z braku 
węgla i kapitałów. 


„Ugrupowania prawicowe, a nawet zwolens 
nicy stronnictwa liberalnego prowadzą za- 
ciekłą agitację przeciwko skrajnej lewicy. 
do której wchodzą komuniści, socjaliści i par- 

przywódcy włoskiego 


tia czym. 
Dotychczasowy rząd p 

ruchu oporu, Ferruccio Parri, złażony z przed- 
stawicieli partii komunistycznej, socjalist 
cznej, partii czynu, stronnictwa pracy, sro) 
jmietwa chrześcijańskiej demokracji i pari 
(liberalnej został obalony na skutek wystą- 
ienia z rządu partii liberalnej, Liberałowie 
fzażądali od pozostałych partii zgody na roz 
szerzenie podstawy rządu koalicyjnego przez 
wciągnięcie do tego rządu kilku starszych, 
czpartyjnych polityków. cieszących się du 
tetem i popularnością we Wio- 
hodziło tu głównie o sędziego Orlan- 
do, byłego premiera włoskiego z czasów pierw- 
szej wojny światowej i hr. Sforza. ministra 
spraw zagranicznych przed zamachem faszy- 
towskim, 


Komuniści, socjaliści i partia czynu nie 
zgodziły się na propozycje liberałów x 

Wytworzyło się przesilenie, trwające dzie- 
sięć dni, 

Rozdźwięki w łonie rządu koalicyjnego 
miały i inne tło. Liberałowie wraz z chrześci- 
jańską demokracją i partią pracy starają się 
w obliczu nadchodzących wyborów w marcu 
1946. r. odseparować od pozostałych parti 
skrajnie lewicowych, nie chcąc stracić wpły- 
wów w środowiskach centrowo-prawicowych 
i masach, które są niezadowolone w zwią 
z trudną sytuacją aprowizacyjną i gospodar- 
czą z obecnego kursu. 


W tym celu stronnictwo liberalne dążyło 
do powołania rządu, na który miałoby wii 
kszy wpływ w okresie akcji przedw 
Chodziło temu strannictwu o pov 
sji stworzenia rządu sędziemu O: 
hr. Sforza 


undo lub 
Chodziło pozatym o najważniej: 
szą w okresie przedwyborczym tekę ministra 
spraw wewnętrznych. 


Wobec’ stanowczego oporu partii. komuni- 
stycznej, partii socjalistycznej i partii czynu 
przeciwko kandydaturze Orlando lub Sforzy 
oraz w związku z uchwałą Komitetu Wyzwo* 
lenia Narodowego, który przyjął za zasad 
że nowym premierem Włoch nie może by 
żaden polityk, stojąc poza sześciu partiami 
demokratycznymi) misję sformowania nowego 
gabinetu powierzono przedstawicielowi stron- 
nictwa  chrześcijańsko-demokratycznego de 
Gaspaciemu, który pełnił funkcję ministra 
spraw zagranicznych w rządzie Ftrruccio 
Parri. 

Alcide de Gaspari został premierem i jed 


-mocześnie*ministrem spraw zagranicznych. 


- 


Ważnu teka ministra spraw wewnętrznych, 
której obsadzenie natrafiało na duże trudno* 
ści, powierzona została „przedstawicielowi 
prawego skrzydła partii socjalistycznej, 

8o-letni Wiktór Orlando i Bonomi weszli 
również do nowego rządu na skutek katego- 
rycznego żądania liberałów: lecz w charakter 
rze tylk ministrów. W ten sposób, przesiłe- 
nia rządowe we Włoszech po dziewięciu 
dniach zostało zażegnane. 

W związku z: trudną sytuacją polityczną 
i gospodarczą Włoch nie należy wróżyć dłu» 
giego życia nowemu rządowi de Gaspariego. 


ZWYCIESTWO. LUDOWCÓW 
W AUSTRII I NA WĘGRZECH 


W Austrii odbyły się pierwsze wolne, de- 
mbkratyczne wybory dó parlamentu, które 
przyniosły olbrzymie zwycięstwo ludowcom, 
zwanym także stronnictwem chrześcijańsko» 
spółecznym. Stronnictwo to uzyskało 80 ma: 
datów, czyli 50% ogółu mandatów i 
uzyskali 72 mandaty, a komuni 
5 mandaty: 

W ten sposób dwa stronnictwa austriackie 
o starej tradycji i prawdziwie demokratycz- 
nym obliczu odniosły olbrzymie zwycięs 

Na czele rządu stanął przedstawic 
nictwa ludowego Leopold Figl, który 
lata przesiedział w obozach koncentracyjnych, 
wtrącony tam przez hitlerowskich najeźć 


dźców. 
Również Węgry tak silnie 
ustrią, oddały 60% 
Judo. 


wego, zwanego tam również partią drobnych 
rolników. 


KRONIKA ORGANIZACYJNA 
W hołdzie śp. 


ność 
omu 
trojona, na scenie na pod- 
niekoronowanego króla 
epa. otoczony w 


portret 
Baia 


SBa] 
stępnie ws 
y neant j 


a nas 
powstanie i chwile cis 
złomnego bojownika w 
i deklanacjich 


ran 
gminy, zobrazował całoksz, 
4 ciężkiej pracy dla ulżenia doli Indu, pod- 
jętej i wśród ogromnych trudów i przetlado 


£ - Wi- 


p 
wrażenia z poc 
Wierzchi 
narodowe 
grzeb najlep 
delegacja P. 
pia 4. sałendaren 
Gdowa_do Wierzchosławice. 
Godzinne przemówienie 
w sali ludności wy a 
rosia powia osła 
który po strajku. chłopa DA 


owego i pog: 
W tej to manife- 
ką się przemienił po* 
a ludu, brała też udział 
z Tuczemp, z prez. Jasiń: 
"zielonym, na trasie od 


do 


zgromadzonej 
„M 


zr, Džula, sta- 
zień slanu, 
zmuszony 


był 


„CHŁOPSKI 


atari kC AJ 


SZTANDAR* 


W. Witosoiwi 


é się za granicę, gdzie bardzo często roz- 
Odśpiewaniem Roty 


ł z W. Witosem. 


zono ak: sdemię. 
my W. Wiłosów 
my, lecż pompożymy 
byśmy siedzi 
Pazin się komu: Podobni 


(zdanie W. Wit 


W Otwocku 


zostało odprawione nabożeń: 


stwo żałobne za duszę ś, p. Wincentego Wi 
tosa, w, trakcie z ioste kazanie 
lit on silne 

Witosa smią i chłopem, 

bylo u ni icie mi 

ego co polskie. W dzisiej: 

wzajemnego braku zai anik 


i posiewu nienawisci postać Wincentego Wis 
tosa wyrasta ponad ogół na miarę symbolu 
i sztandar tylko ruch ludowy ale i cała 


| Polska loma straty jaką ponosi 
przez Jego 
Po nabo: odbyła się uroczysta Aka- 


demia poświęcona pamięci zmarłego. 
. . 


W. Pankach pow. 


Częstochowskiego odpra; 
wione zostało naboż. 


two żałobne za duszę 


zmarłogo Wincentego Witosa, 
Po nabożeństwie w domu parafialnym 
odbyła się uroczysta | Akademia, w- której 


Pożarne z terenu gmi 
przedstawiciele P. S. 


uczóstniczyły Straże 
ny, dziatwą szkolni 


tów dz probosac: 
i. es. St. 
ny a 
szy, Na zal 
cim ziemi”. 
Sweex OM 
W Markow a odbyła stę 
żałobna Ak W. Wi 
|. Po przemówi acych życie 
i czyny pre wano zbłóro+ 
wa rócytac za mlodego początkują” 
cego poety Tu a Ruta poświęcone W, Wi- 
tosowi, w którym mówi: 
„Bóg Go powołał aby przed ludem 


riązku Samopomocy Chłopskiej i licznie 
omądzona okoliczna ludnóś 

Pizemawiali: Prezes „gmintego zarządu 
P.SLL. ob. Matyja, kierownik szkoły z Kalmu- 
ków ob. Koś ójt gminy, Op 


Szedł jak pochodnia, gorzał jak znicz — 
Aby wreszcie zakończyć mocnym stwier. 
dzeniem: 


„A więc > oraczi 
Wodza nas; steranie 
Twoja gleba uprawiona 
i Twój posiew 


PRZEZE pozostan 
Pozogianie — owoc wy 
Bo go żyzna gleba chowa 
ym owocem — Nieśmiertelna 
Rzeczpospolita Ludowa. 


Walny zjazd w 


Dnia 8 b, m. w Łodzi przy szczelnie wy | 
pelniańei sli kteri nie vaiodła „połdiaścić 
wszystkich przybylych delegatów, odbył się 
Walny Zjazd Wojewódzki. Zebrani na 


Zjeździe chłopi żywiołowo manifestowali | 


swoją WrżęnalEżiość da P. BUTE ca mis 
ło swój wyraz w spontanicznie wznoszo- 
nych, okrzykach na cześć P. S. L-u i jego 
przywódców. 
Prezesem Zarządu Woj. P. S. L-u na 
ódź został obrany Józef Balcerzak czło- 


nek N. K. W. P. 8. L. 


W dniu 9 b. m, odbył się Walny Zjazd 


Wojewódzki w Lublinie, Zjazd zadoku- 
mentował wzorową postawę chłopów woj. 
« lubelskiego w uchwalonych na Zjeździe re- 
zolucjach. Zjazd wykazał jednolitość myśli | + 
i spoistość wewnętrzną wszystkich chłopów. 

Fiera Zarząduj Wojewódzkiego na 
Lublin został obrany St. Wójcik, sekretarz 
naczelny_N. K, W. P. S. L-u. 

Oba 


jazdy zaszczycił swoją obecnością | 


Łodzi i Lublinie 


Jezyk, St. Wójcik, pułk. Kamiń. 
[dzie w Lublinie. ob, Kaz. Bagiński, przyczy- 
niając się do podnioslego nastroju zjazdów. 

Szczegółowe sprawozdania z odbytych 
Zjazdów, uchwał i rezolucji na nich za- 
padłych podamy w następnym numerze 
Chłopskiego Sztandaru. 


WALNE ZEBRANIE POLSKIEGO 
STRONNICTWA LUDOWEGO 
W PUCKU 


Zebrani Członkowie Polski Stronnictwa 
Ludowego miasta: Pucka dnia 25,11.1945 r, 
uchwalili przez aklamację następującą Re- 


zolicj 

1. Śldadamy hołd pamięci Prozesa Pol- 
skiega Stronnictwa Ludowego 5. p. Wincen- 
tego Wiłosa — zmarłego 51.X,1945 r. — Ni 
większego Polaka-Chłopa, Wodza Ludu Pol- 
skiego, bojownika o podniesienie, nświado* 
mienie, zorganizowanie chłopa w sprawiedli: 
wym, de amokratycznym ustroju Polski, 

2. Składamy hołd Wyznawcom naszej 
wspólnej idei. poległym w walce z hitleryz- 


wicepremier St. Mikołajczyk, oraz St, Bań- 
[902000000E 


MICHAŁ ULEWICZ 


UBIEGEY 


owana wielkim procesem, 
toczy się mw 
„tu. glórohym 
1 Rozprawa ta 
marodowy i zn nie orzec) 
wnież naszą sprawą, polsi 
też pilnie przypatrujemy się jej 


dod B-s go 
Norymberdze 
i tar: zom 


si i najwinntejst 
samobójstwo. 
HITLER, HEINRICH HM 
GOEBBELS. W. arżonych na s 
bunata zasiad HERMA 


uniknęli sądu, 


popolniajn to: ADOLF 


Są 


ialstwo niemieckich lotników. 
— dłórny zastępca „führer; 
skonać Anglie, aby zamarła po- 
którzy 'opanómaàli już roóro* 
tropę i gotowali sie do 
JOACHIM 
BENTROP — minister 8 raro zadranięz* 
który roprowadził rozbójnicze metody 
e E narodomwėj, gwałcąc mszyśi 


lapo t za b 


RU DOLF HE: 


tlilezgemii, usiłujący 
sa niemi ecka" to „Ilerrenpo| 


ané ł na niewolni- 
kým: odpomiedzialny za 
niezliczone zbrodnie i bkrucieństma, popełnio* 
ny gub., mykrojonej z ziem 

, JODL, READER i DOE- 
i dowódcy mojsk lądoroych 


Nacz, Komitet Ww 


Wydawca: 


Redakcja i Administracja: Warszawa, Al. 


gł 
mem dla Polski Ludowej. 


TYWZIEMŃ 


i me 
mojny, 


ich, organizatorzy bestialskich metod |! 


em sadzonych jest obecnie 20 zbrodnia 


ów, Zjedn., Zwiazku Soriecktego, 
nii i Prancji. W Norymberdze przebymwa* 
też delegacje: Polski, Jugosławii i Czechó- 
ch zadaniem jest dostarczanie 
mych materiałów dowodowych, uza- 
sadniających minę oskarżonych. 
W tej chwili chodzi jednak takte p rzecz 
inna, mielkiej, historycznej wa 
ficie, że TAM I NORY 


doda 


NIEM AL R 
MĘCE I WE 


NIESZCZ 
Dzieje się to poraz pierroszy ro historii a omo- 


KIWI. 


ce teo mogą być dla ludzkości błogosławio- 
ne. Dobrze bowiem musi się w przyszłości na: 
myśleć każdy „fiirer”, każdy dyktator, zanim 
rozpęta norog mojnę, albo oprze swe panaroa- 
nie na zbrodni.majjc m perspektymie —SĄL 
i SZUBIENICĘ, 


* W cię 


tich czasach dobrze robi niekiedy 
nawet dowcip. Ale musi fo być dobry domcip 

inaczej — tylko przykro t wstyd. Wtedy 
ro ogóle siedzieć cicho, co także jest 
wskazane, gdy się nie ma nic do powiedzenia, 
Popri afin, aby się nie narażać na — złośliwe 

śmiechy. 

ż taki dowcip z gatunku nieudańych 
| można było czytać ro tych dniach ro peronym 
| piśmie stołecznym „gdzie pod nagłówkiem: 


onawczy Polskiego Stronnictwa "Lodieżo, 
Jerozóilmskie $5 m. 4, czynna w dnie powszednie od godziny 9 do godz. 14. Redakcja rekopisów nie zwraca. 


hd Trybunału stanowią Jenie z 


5. Stwierdzamy, że zjednoczenie ruchu lw 
dowego może dokonać się tylko w ramach 
Į go Stronnictwa Ludowego pod, wodzą 


Wincentego. Witosa, Ob, Mikołaj 

Dra Kiernika, Prof. Kota, Ob. 
y Ob. Bańczyka, za którymi zade- 
klarowaliśmy się pójść, 

4. Wzywamy wszystkich członków do 
spelnienia obowiązku świadczeń rzeczowych, 
jako obowiązku patriotycznego wobec na- 
szych braci robotników, odbudowujących 
wspólnie z nami ukochaną Ojczyznę. 


5. Wzywamy bratnie partie do wytężenia 
wszytkich sit dla usuwania tarć międ 
tyjn niepoważnych zarzutów i 

chże sił do odbudowy tak zniszeżo” 


wskazań 


Równocześnie podajemy adres Zarządu 
$. L. Puck, ul, kiego fia, Prezes 
Malaga Stanisław. 


P. 


Odpowiedzi 


P. Roman Zarębski w Szczecinie, 
podanie szczegółowcga adr: 
Ks. Dr. W. T. W odpowiedzi na lišt Sz, Księ- 
dza możemy zakomuników odwołanie od 
orzeczeń Urzędów Bezpieczeństwa można skła: 
dać w Ministerstwie Bezpieczeństwa. Ponadto 


Prosimy o 


„Polscy emigranci me Francji protestują prze- 

Cimko. porosłaniu P. S. L", napisano — bar. 

dziej chyba z dobrą mina, niż z dobrą mola, 
olo zdanie: + 

7 adomość o tym, że ob. Mikołajczyk | 

i inni porzuci i skarej chłopskiej 

t tórej imienia meszli ‘do 


vie, przeczytamszy tę sensacyjną 
, ezłomiek staję całkowicie bezrad- 
ny, ogarnięty „tro” 


uszło z tego gorzej, niż nie . 
Dlalego to, czyłając ten protest 
ostatecznie, mógł ktoś gdzieś i napisać, ale 
któriim nie bardzo wypada się popisyrnój; 
ialo by się krótko stwierdzić, że — było ło 


(który, 


WSZĘ — ilù_chlopórø. ro Polsce 
jest odmiennego zdania, niż ori polscy emi- 
ranci, O TYM WIEDZĄ NAJLEPIEJ V 
ŚNIE POLSCY CHŁOPI W KRAJU. 
PO DRUGIE — kto jest prawowitym, spad- 
kobiercą, a ściślej — kto jest dalszym cłągiem 
przedmojennego i konspiracyj Sfronniet- 
Imdomepo obecnie STi" 


ŁA 


MI CHŁOPI W POLSCE. 
PO TRZECIE — gdyby jacyś nieuśmiado* 
mieni polscy emigranci zapragnęj li się prze” 
kon „porzucił szeregi starej chłopskiej 
organizacji ' Stronnictw Ludowego“, a kto 
at im mierny, NIECH POPROSTU Z. 
a LEPSZEJ WSI W POL- 
ECH SIE O TO ZAPYTAT 

PIERWSZE o Y 1POTK. ANEGO CHŁOPA 
rotedy poznają prawdę i nie będą pisać 


SA 
— RÓW NIEŻ N LEPIEJ WIEDZĄ SA-| bo: 


krołochwili, a dziennik, który tego rodzaju 


-i Nr 10 


Rozmowy PSL z PPS 


Dnia 5 grudnia r. b. odbyła się w War= 
zawie konferencja przedstawicieli Na« 
elnego Komitetu PSL z przedstawicie« 


hai Centralnego Komitetu Wykonaw= 


czego PPS. 

Że strony PPS wzięli udział w ndra- 
dzie wiceprezydent Krajowej Rady Na- 
rodowej Schwalbe, premier Osóbka-Mo- 
rawski, sekretarz generalny PPS Cyran- 
kie oraz pp, Rusinek į Reczek. Z ra- 
mienia PSL obecni byli wicepremier 
Mikołajczyk, minister Dr Kiernik, sekre- 
elny PSL Wójcik i członek pre- 
zydium NKW PSL Bryja. 

Przedstawiciele PPS zreferowali.m. in. 
projekt wspólnego bloku wyborczego 
stronnictw demokratycznych w myśl 
uchwał Rady Naczelnej PPS. 

Po szczegółowej dyskusji przedstawi« 
ciele PSL oświadczyli, że propozycję 
wspólnego bloku wyborczego przedsta» 
wią Na 1emu Komitetowi Wykonaw= * 
czemu PSL, podkreślając, że ostatecz- 
na decyzja w tej sprawie może zapaść 
dopiero na: kongresie PSL, który, odbe- 
dzie się w styczniu 1946 r. 


Pańs 


twowe Gimnazjum- Rolnicze 


Męskie w Gzarnochie 


Dnia. 8 stycznia 1946 roku rozpoczynasnau 
Liceum Rolnicze Męskie w. 
pędzie trzy, lata. 
jmuje się młodzież, mają 
ficzone klasy gimnazjalne, lub ia 
adającą świadectwo szkoły innej, które 
zostanie uznane za równoważne ze Świade- 
ctwem małej matury, Kandydaci nie mający 
takiego przygotowania mogą być przyjęci na 
kurs przygotowawczy dla przerobienia w tem- 
pie przyśpieszonym nauki gimnazjalnej do 
wymaganego poziomu czt 
waj wo uko czeka LICAS NEDE A 
na stanowiska nauczycieli w Szkołach Rolni- 
czych. s 
Nauka w Liceum jest bezpłatna. M 
y Licęum jest dla uczącej się młodzieży 
z calkowitym utrzymaniem, Opłata 
za internat wynosi 60 kg, pszenicy miesięcznie* 
żę być wnoszona gotówką lub różnemi 
i. Dla młodzieży niezamożnej są 
stypendia. 
d uczniów do Liceim jest wyznaczony 
na "dzień Á 7 stycznia. 


kę 


Dyrekcja Liceum 


Redakcji 


czynnikiem powołanym do Kontroli nad wszel- 
kimi wogóle władzami są Rady Narodowe, do 
których w sprawach poruszonych przez Sz. 
księdza można s Na dalsze zapytać 
nia niestety odpowiedzieć nie możemy. 
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rzeczy skwaplimie drukuje, nie będzie naraź 
ny na męczacy pościg za chubionymi sensa- 
cjami i nieudanymi dorocipami. 


Jak m oiłum krajin iak tež na Pomorzn 
normalna pr 


Koła Młodzie 


y Wi iej: 


| nia osłoszone zosi falo zebranie organizacpine 
| Jeżewie, pom. Świecie, lala się rzecz bar- 


dzo przykra, a róecześnta bardzo dobrze 


znana z danie! h lat. 

Oto MIE, TŚCÓWY I Pré YROSZCZ z AMBONY 
Z NIENAWIŚCIĄ ZAATAKOWAŁ „WICI, 
dowodząc, ża przed roojną byty one „za dzia” 
łalność anfy-religijną „wyklęte”, a zajem t 
obecnie trzeba się mieć przed nimi na bacz- 
ności, 

Tak móri? pod koniec 1945 r. na kazaniu 

m Polsce ksiądz proboszcz „Jeżeli to jest nas 
met odosobniony wypadek, ro co należy ja 
nak mątpić, fo i tak zasługiwał by na pofrak= 
go, jako — Byki i RY 
yk, Rodzi się też pytanie, I KIEDY 
WRESZCIE ZDOŁA | ROZBIĆ KORUPI 
ZAŚNIEDZIAŁOŚCI 1 GŁUPSTWA NASZE- 
GO CIEMNOGRODU, oraz, mpuścić tam stru- 
mień świeżego, zdrowego powietrza? 
Należy bardzo żałować, iż ksiądz pro 
z z Jeżewn z kościoła pomiedział 
nie prarodę, albomiem Zm. Ml W. R, P. („Wie 
ci”) nigdy „wykłęty" nie byl, choć tu i órodzie 
rzucane były na niego gromy przez nieopano 
manych a zacietrzewionych rmołeśnie takich 
księży „jeżeroskich”. „Wiciarze" nie mają naj: 
mniejszej potrzeby tlumaczenia się czy korze 
nia. Natomiast proboszcz z Jeżeroa powinien 
się dobrze zastanowić, co ni, znalazł się 
bomiem na fałszyrwej i złej drodze. 

Z tej drogi trzeba zarrócić, I to im szybciej, 
tym będzie lepiej. 


Naczelny Redaktor: Jerzy Świrski. 
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